
Delegacja polska 
na Zgromadzenie 

Sił Pokoju
wyjechała do Helsinek

19 bm. wyjechała do Hei- 
•inek delegacja Polskiego 
Komitetu Obrońców Poko­
ju x Przewodniczącym 
PKOP — Jarosławem 
Iwaszkiewiczem na czele.

Tego samego dnia wyje­
chał z Warszawy do Helsi­
nek członek delegacji M ię­
dzynarodowego Zrzeszenia 
Prawników Demokratów na 
Światowe Zgromadzenie 
Przedstawicieli Sił Pokoju, 
Przewodniczący Zrzeszenia 
Prawników Polskich, prof. 
Jerzy Jodłowski.

Pozew, młodzi przyjaciele..

Szta n d a r
MŁODYCH
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Uroaystosci X-kda pomyta Śląsk® ^ id e n y

Na chwałę i potęgę Ojczyzny 
rozwija się prastara polska ziemia

( O b a f u g o  w ł a s n o )

OPOLE. 18 bm. rozpoczęty tlę  w Opolu uroczysta obchody 10 rocznicy powrotu Ziem Ślą­
skich do Macierzy, No uroczystości przybył Przewodniczący Rody Państwa Aleksander Za­
wadzki. Ulice l gmachy prastarego piastowskiego Opola przybrały odświętny wygląd. Cen­
tralnym punktem obchodów sobotnich było uroczysto sesjo Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Opolu. Zasłuienl bojownicy o norodowe I społeczne wyzwolenie Śląska, weterani powstań 
śląskich otrzymali wysokie odznaczenia państwowe. Dnia 19 bm. na Górze Sw. Anny odbyła 
się olbrzymia manifestacja ludu śląskiego, _____

U podnóża G óry Sw. A nny o- 
grom ny am fitea tr ton ie wśród 
z ie len i lasów. W ypełn ia ją  go 
rzesze śląskiego ludu. Przybyły 
tu  delegacje robotników , chło­
pów i młodzieży ze wszystkich 
krańców  Śląska. Czuje się świę­
to : radosny nastró j ludzi i 
świąteczne stroję , wśród któ­
rych  w yróżn ia ją  *¡9 różno­
barw ne ' ludowe ub iory, w i­
dać w ie le  osób w  m undurach 
w eteranów  powstań śląskich. 
Jest piękna pogoda. A m fite a tr 
zapełnia się szybko, a ludzi 
w ciąż p rzybyw a  Ci, dla których

P o m n i k
Czyim

Powstańczego
W  ubiegłą n iedzielę na 

Górze Sw. A nny, tu, gdzie 
przed 34 la ty  lu d  Śląska 
stoczył jedną z n a jw ię k ­
szych w a lk  powstańczych  
o w yzw olen ie  narodowe i  
społeczne, obchodzono 10- 
lecie w ładzy ludow e j na 
Śląsku. Na szczycie góry  
odsłonięto m onum enta lny  
P om n ik  Czynu Powstań­
czego, dzieło rzeźbiarza 
św ia tow e j s ław y, B udow ­
niczego P o lsk i Ludow ej, 
Xawerego D unikowskiego.

O samym pom n iku  m o­
żna by w ie le  pisać. Podam  
k ró tko : jego wysokość w y ­
nosi 12,5 m etrów . Postacie 
m a tk i z dzieckiem, g ó rn i­
ka, h u tn ika  i  ro ln ik a  bę­
dące częściami pom nika  
m ają 2,7 m  wysokości. Do­
dam jeszcze, że pom nik  
wzbogacają płaskorzeźby  
sym bolizu jące w a lk i ludu  
śląskiego.

W. B.

brak ło  miejsca oka la ją  try b u ­
ny. P rzybyw ają serdecznie 1 go­
rąco w ita n i: Przewodniczący 
Rady Państwa Aleksander Za­
wadzki, cz łonkow ie Rządu, 
przedstaw iciele W ojska Polskie­
go, w ładz w ojew ódzkich, kon- 
sulow ie ZSRR i Czechosłowacji, 
przedstaw icie le A rm ii Radziec­
k ie j. Wśród gości jest rów nież 
twórca Pom nika Czynu Pow­
stańczego X. D un ikow ski.

B lisko  250.000 mieszkańców 
Śląska oddaje w  tym  dn iu  hotd 
tym , k tórzy- w  walkach po w ­
stańczych b ro n ili praw a do 
m yś li po lsk ie j protestowali 
przeciw  oderw aniu Śląska od 
Macierzy.

Zebrani m an ifes tu ją  również 
wdzięczność d ia  A rm ii Radzi 
ck ie j, k tó ra  w spó ln ie  z W o j­
skiem Polskim  przyniosła tym  
ziemiom wyzwolenie. M anife 
s tu ją  radość z osiągnięć m i 
nionego 10-lecia, gotowość ich 
spotęgowania.

S tary  działacz robotn iczy O- 
polszczyzny Jan Mrocheń, obec­
ny przewodniczący Prezydium  
W RN w Opolu, w powitaniu 
mówi: „10 lat temu spełniły się 
nasze nadzieje. Od setek lat 
oderwany od Macierzy, gnębio­
ny przez kapitalistów Śląsk 
dzięki zwycięstwu ZSRR nad 
faszyzmem powrócił do Macie­
rzy™ Dorobek 10-lecia władzy 
indowej na naszych ziemiach 
napawa nas dumą. Pamiętamy, 
że walczyliśmy o taką Polskę 
jaką dziś mamy. Te słowa od­
zw ie rc ied la ją  w  pe łn i uczucia 
ludu śląskiego.

Pozdrow ienia I serdeczne ży­
czenia w im ien iu  Rady Państ­
wa i Rządu oraz KC PZPR 
przekazał zebranym pierwszy 
po w o jn ie  gospodarz Śląska 
A leksander Zawadzki (prze­
m ów ien ie podajem y na str. 3). 
Wręczono mu w ie le  kw ia tów .

Podchodzili do niego, by serde­
cznie uścisnąć dłoń, znajom i, 
których ma tu tak  wiele. Jed­
na z delegatek Z iem i Racibor­
sk ie j ucałowała go i  serdecznie 
zapraszała, by odw iedził ich 
strony.

Po przem ów ieniu P rzew odni­
czącego Rady Państwa rozlega­
ją  się dźw ięk i hym nu narodo­
wego; chylą  się sztandary. Na­
stępuje odsłonięcie Pom nika 
Czynu Powstańczego. Zapłonął 
znicz. W zbija ją  się w  górę set­
k i gołębi.

W im ien iu  powstańców ślą­
skich przem aw ia ł pu łko w n ik  
Jerzy Z ientek obecny w iceprze­
wodniczący Prezydium  W RN w
Stalinog.rddzie.
„Śląsk był polski, Jest polski i 
będzie polski — powiedział. — 
Żadne siły nie potrafią tego 
zmienić. Golowi jesteśmy oddać 
wszystkie siiy dla rozkwitu 
Z iem i Śląskiej, naszej ukochanej 
Ojczyzny — Polski Ludowej i 
to będzie nasz wkład w dzieło 
w alki o pokó j“ .

Przedstawiciel załogi górni­
czej k a p a  Inn „Zabrze Wschód* 
mówił: „Niech cl, którzy zbroją 
Wehrmacht przypomną sobie, że 
r»a czele naszego wojska stoi 
pogromca faszyzmu Marszalek 
Rokossowski, że na czele stl 
zbrojnych Związku Radzieckie­
go stoi zdobywca Berlina M ar­
szałek Żuków, że dowódcą 
Zjednoczonych Sil Zbrojnych 
państw — sygnatariuszy ITkladu 
Warszawskiego jest wyzwoliciel 
Ziemi Śląskiej Marszalek Ko­
niew.

Niech wiedzą o tym, że Jeśli 
rozpętają nową wojnę będą po­
bici jak hitlerowcy“.

Przedstaw icie l kopa ln i „Z ab- 
rze-Wscbód“  Jan Duda złożył 
meldunek, że załoga zobowią­
zuje się dać w  I I I  kw a rta le  br. 
12.500 ton węgla ponad plan 
oraz zaoszczędzić 2 m ilio n y  z ło­
tych przez rozw ój rac jona liza­
torstwa.

Oficjalna część uroczystości 
dobiega końca.

W di-ugiej części uroczystości 
og lądaliśm y wspaniałe w ido­
w isko w  w ykonan iu  am ator­
skich zespołów wojew ództw a 
stalinogrodzkiego i opolskiego. 
W barwnych ludowych stro jach

tańczą m łoda pa ry : tro ja ka
chodzonego, okrąg lak i opolskie. 
P łyną pieśni z okresu trudnych  
la t w a lk , pieśni sławiące pokój, 
pracę, przyj sżń.

Niezapomniane w rażenie na 
uczestnikach potężnej m an i­
festacji w y w a rł występ popu­
larnego zespołu „Ś ląsk“ .

Po zakończeniu w idow iska 
zbocza G óry Sw. A nn y  roz­
b rzm iew a ły gwarem  i weselem 
do późnego wieczora. To na za­
bawach I festynach lud ś lą s ­
k i radośnie obchodził awoje 
w ie lk ie  święto.

Warszawski
festyn

Przodujący rolnicy 
Dolnego Śląska

obradowali we Wrocławiu
Tow. Bierut gościem Zjazdu

19 bm. zakończył dwudniowe obrady Wojewódzki Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej w *  
Wrocławiu, na którym najwybitniejsi ludzie ze apóldzlelnl produkcyjnych wszystkich powiaZ 
tow Dolnego Śląska omawiali swój dotychczasowy dorobek, radzili nad sposobami dalszego 
umocnienia 1 rozwoju socjalistycznej gospodarki na wsiach prastarej piastowskiej z iem i
.» h l,td^ ^ USł ty7ł| 8prawamł’ w kt6rei  przemawiało kilkudziesięchi uczestników zjazdu, 
zabrał glos, serdecznie goszczony przez dolnośląskich spółdzielców, I  sekretarz KC PZPR  
Bolesław Bierut. Przekazał on zebranym pozdrowienia od Komitetu Centralnego Partii 1 
du, a następnie omowlI szereg żywotnych zagadnień socjalistycznej przebudowy wsL
I  sekretarz KC PZPR wska­

zał na znaczenie spółdzielczoś­
ci p rodukcy jne j w budowie so­
c ja lizm u w naszym k ra ju , w 
w ychow aniu nowego człowieka, 
w coraz pełniejszym  zaspoka­
ja n iu  rosnących potrzeb spo­
łeczeństwa. Podkreślając. że 
ro ln ic tw o  nie zaspokaja w pe ł­
n i potrzeb ludzi pracy w  na­
szym k ra ju  Bolesław B ie ru t

Delegacja ZMP  
weźmie udział 

w Festiwalu Młodzieży 
Białorusi

18 bm. opuściła Warszawę, 
udając się na za proszenie Cen­
tra lnego K om ite tu  Kom som ołu 
B ia łorusi do Brześcia, 5-osobó- 
wa delegacja Zw iązku M ło ­
dzieży Polskiej. Delegacja weź­
mie udzia ł w Festiwa lu o Po­
kój i P rzyjaźń M łodzieży B ia­
łorusi.

W skład ' delegacji. której 
przewodniczy sekretarz Zarzą­
du G łównego ZM P  — l ^ f , n 
iańczak, wchodzą przedstaw i­
ciele wojew ódzkich organ izacji 
ZM P Lu b lina  l B iałegostoku.

Niedzielny festyn zorga­
nizowany przez Zarząd 
Stołeczny ZM P  1 Stołeczną 
Radę Narodową odbył się 
pod hasłem: „Uczymy się 
pleśni I tańców festiwalo­
wych".

Żołnierze s Dowództwa 
Wojsk Lotniczych, współ­
organizatorzy Imprezy wy­
stąpili ze swym bogatym 
programem. Widzimy Ich 
„w akcji" —  tańczą kuja­
wiaka.

Wzywamy młodzież 
woj. krakowskiego
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Nauka festiwalowych ple­
śni cieszyła się™ zbyt w iel­
ką popularnością. Wszyscy 
chcieli śpiewać:

„W yb ie rz , w yb ie rz  m nie  
do tańca

kolego z K a lk u ty " .
W  rezultacie zrobi? się 

ttok I o nauce tańca nie 
było mowy. A le popatrzcie 
na rozradowane buzie tych 
dzieci. Podoba Im alę festi­
walowa piosenka, co?

Uczestnicy festynu przed- 
festl wałowego w przer­
wach między tańcami i 
występami mogli obejrzeć 
wystawę pn. „Rozwój pol­
skiego lotnictwa“.

Jedną z największych a- 
trakcjl byl ogromny kolo­
rowy balon, który wzniósł­
szy się wysoko w  powie­
trze obwieścił mieszkań­
com stolicy rozpoczęcie 
pierwszego warszawskiego 
festynu praedf es tl walów»- 
80.

s tw ie rdz ił, .że do szybszego u- 
sunięcia dysproporc ji pomiędzy 
zapotrzebowaniem  na produkty 
rome a iiością w ytw arzanych 
produktów  pow in ien przyczynie 
się dalszy rozw ój spółdzielczoś­
ci p rodukcyjne j.

Dużo uwagi pośw ięcił I Se­
kre ta rz  KC  PZPR sprawom  u- 
mocnienia gospodarstw zespo­
łowych, wskazując ja ko  n a j­
ważniejsze środki prowadzące 
do tego celu — ulepszenie or­
ganizacji pracy, wzmocnienie 
dyscyp liny i przestrzeganie sta­
tu tu .

Po zakończeniu przem ówie­
nia  i  Sekretarza KC PZPR, 
którego zebrani w ysłucha li z 
głęboką uwagą — na sali d łu ­
go trw a ła  serdeczna owacja.

Przemówienie Bolesława Bie 
ruta zamknęło dyskusję Zjaz­
du, którego cale obrady kon­
centrowały się na sprawach 
dalszego umocnienia spółdziel­
ni, powiększenia szeregów spół­
dzielców, wzrostu produkcji 
rolnej —  pionów i hodowli. 
Poruszał je więc niemal każdy 
z przemawiających w czasie 
obrad stwierdzając, że ambicją 
wszystkich spółdzielni powinno 
być dorównanie spółdzielniom 
przodującym.

Wiele wypowiedzi uczestni­
ków zjazdu dotyczyło spraw 
pełnego przestrzegania statutu 
spółdzielczego, a przede wszyst­
kim  niedopuszczenia do tego. 
aby spółdzielcy m ieli większe 
niż przewiduje statut działki 
przyzagrodowe. 1

Poruszano również sprawę 
walki z marnotrawstwem mie­
nia spółdzielczego, wskazywa­
no na konieczność troskliwego 
stosunku do gospodarstwa ze­
społowego ze strony wszystkich 
członków.

Praca dolnośląskich POM-ów, 
które mają duży udział w uzy­
skaniu poważnych osiągnięć 
spółdzielczości w woj. wroc­
ławskim, zajęła wiele miejsca 
w dyskusji, i

Droga do rozwoju spółdziel­
ni, jak wielokrotnie podkreśla­
no w dyskusji, prowadzi przez 
przyciąganie nowych członków.

W dyskusji zwrócono uwagę 
na konieczność zapewnienia 
młodzieży atrakcyjnych wa­
runków życia i pracy, zachęca­
nia uczących się synów i córek 
z rodzin spółdzielczych do po­
wrotu na wieś.

Przodujący ludzi* wsi doi 
nośląskiej z dumą m ówili o 
swym dorobku, o pokojowej 
odbudowie i rozbudowie Dol­
nego Śląska. Nawiązyw ali do

10-lecia wyzwolenia tych ziem  
i przyłączenia ich do Macierzy, 
Z głęboką pewnością kreślili 
plany rozwoju socjalistycznej 
gospodarki na wsi. „Będziemy 
budować socjalistyczną wieź 
dolnośląską — mówił Jan Ko* 
laga ze spółdzielni Marszowico, 
— Umiemy dobrze gospodaro* 
wać na swoim. Nie przeszko* 
dzą nam w  naszej pracy od* 
wetowcy i rewizjoniści“.

W yniki wielogodzinnych oh* 
rad zebrane »ostały w  lichwa* 
lonej jednomyślnie rezolucji, 
która stawia przed blisko 59- 
tyslęczną rzeszą spółdzielców 
woj. wrocławskiego, najwaft* 
niejsze zadania, wskazuje spo> 
soby szybkiego umocnienia go* 
spodarstw zespołowych, pod* 
niesienia plonów, zwiększenia 
hodowli.

He cześć Fesfiwaln
n P a f  a w a g1
podejmuje

„DNI MORZA”
przeglądem osiągnięć 

naszej gospodarki morskiej
W niedzielę 19 bm, rozpoczęły się w całym kraju tradycyj­

ne Dni Morza, obchodzone w Polsce L u d o w e j  już p o  raz je­
denasty. Będą one przegląde m w s p a n ia ły c h  osiągnięć we 
wszystkich dziedzinach naszej gospodarki morskiej.

W godzinach porannych tego 
uroczystego dnia u licam i Gdyni 
przeszedł barw ny pochód, k tó ry  
o tw ie ra ła  ork iestra  M arynark i 
W ojennej. Za nią szły setki 
m łodzieży ze Szkoły Rybołów­
stwa Morskiego. Szkoły M or­
sk ie j i szkół podstawowych o- 
raz kolum na sportowców.

Szczególnie radośnie i  uro­
czyście obchodziło pierwszy 
dzień święta polskie Wybrzeże

Ryhcy skandynawscy 
odzyskali swe sieci

W porcie gdyńskim  odbyto 
się przekazanie wyrzuconych 
w czasie sztormu przez fale 
morskie wzdłuż M ierzei W iś­
lanej sieci rybaków szwedzkich 
1 duńskich. K uter duński „Dan- 
nebrog“  SE-i z Bornholm u 
prze ją ł ze sta tku Gdańskiego 
Urzędu M orskiego „P aw ełek“ 
©k. 800 sieci łososiowych. j

W Gdańsku od południa ty ­
siące m ieszkańców grom adziło 
się tia placu zebrań ludowych 
Tu Dni Morza zainaugurował 
w ie lk i festyn młodzieży.

19 bm. w zw iązku z inaugu­
racją „D n i M orza" w Sopocie 
o tw a rto  w ie lką  wystawę — „W  
łat Polski Ludowej na morzu“.

Nagrodzono 
19 zwycięzców 

Olimpiady 
Matematycznej

Organizowane co roku di* 
uczniów szkół średnich Olim­
piady Matematyczne zyskały 
sobie dużą popularność wśród 
młodzieży. W tegorocznej, szó­
stej juz z kolei o lim piadzie  
zm ierzyło swe s iły  ok. 1.309 
młodych m atem atyków  ze szkół 
średnich ogólnokształcących i 
zawodowych.

Palmę pierwszeństwa przy­
znano 19 uczniom.

W dn. 18 bm. zwycięzcy O  
lim p iady spotkali się w W ar­
szawie w sali M in is terstw a 
O światy, gdzie wręczono im 
nagrody.

—  H a lo. M ó w i Zarząd  
P ow ia tow y Z M P  w  M yśle­
nicach.

W  ostatn ich  dniach mło­
dzież grom ady G lichóio  
pod ję ła  zobowiązanie p ro­
dukcy jne  m ające duże zna­
czenie d la  wsi...

—  Konkretni*, konkret- 
t  nie...
i  —  No, w ięc  tam  są, na 
. p rzyk ład , tak ie  zobowiąza- 
r, n ia :

ł  •  T e g o ro czn a  s ia n o k o s y  1
4 ż n iw a  p rz e p ro w a d z im y  pod  
i  h a s ła m i F e s tiw a lu  0  zas ie je - 
\  B y  1 b a  p o p lo n ó w . O  zb ud u ­

je m y  s s ilo só w  na  ^ k is z o n k ę  
®  w y s tą p im y  z w n io s k ie m

J a b y  dz ień  15 lip c a  s ta ł s t ,  
’  d n ie m  czys tośc i w  nasze j g ro - 
f  m a d z ie ; w  d n iu  ty m  bedzia - 
j  m y  m asow o b ie li#  o b o ry , za- 
i  k ła d a ć  p ry z m y  ko m p o s to w e , 
J  u k ła d a #  o b o rn ik  w  p ry z m y  ttp . 
r  O  Z a ra z  po  d oko n a m u  o m ło - 
4 tń v r — z o rg a n iz u je m y  dostaw ę 
i  zboża d la  p a ń s tw a . ®  w v k o -  
, p ie ra y  300 m e tró w  ro w u  ce lem  
f  o d p ro w a d z e n ia  w o d y  ,  ła k  
r  #  zd ob ę d z ie m y m asow o spor- 
i  to w e  o d z n a k i fe s tiw a lo w e .

Opera Bytomska
odznaczona

„Sztandarem Pracy”
W Bytom iu odbyły się u ro­

czystości jubileuszowe związa­
ne ?: 10 rocznicą is tn ien ia  Ope­
ry Śląskiej.

Na dzień jubileuszu zespół 
Opery Ś ląskie j przygotował 
opere Stanisława M oniuszki 

H a lka" w reż.yserti Antoniego 
M ajaka z Jadwiga Lachetów- 
ną w ro li ty tu łow ej. Po przed­
staw ieniu zabrał głos, wicemi- 
sztuki. W ićóm in^ te r W ilczek 
wręczył następnie : zespołowi 
Opery order „Sztandar Pracy" 
1 ki. nadany je j przez Radę 
Państwa,

DO P O D O B N Y C H  Z O B O W IĄ ­
Ż Ą »  M Ł O D Z IE Ż  Z  G R O M A ­
D Y  G Ł IC H O W  W Z Y W A  M Ł O ­
D Z IE Ż  C A ŁE G O  W O JE W Ó D Z ­
T W A  K R A K O W S K IE G O .

Każdy zetempowlec 
racjonalizatorem

—  Halo. M ów i Gdj/nła. 
Przy aparacie in s tru k to r  
Zarządu M ie jsk iego ZM P  
Eugeniusz Łuczak...

— To z wami rozmawia­
liśmy wczoraj?

— T ak jest. Dziś chcia-

8ŁA: KA2DT ZETEMPO-
WIEC — RACJONALIZATO­
REM“.

K to pierwszy odpowie na 
wezwanie kol. Wodniaka?

Wykonują 
swa zobowiązania

—  Halo. Tu kopa ln ia  
„M o rt im e r" . M ów  i  prze­
wodniczący Zarządu Za­
kładowego ZM P  — A n to n i 
Dudek... Chcę w am  pow ie­
dzieć trochę o naszych zo­
bowiązaniach

Słuchamy.
—  A więc m łodzież na­

szej kopa ln i podję ła dalsze 
zobowiązania. I  tak bryga­
da tow. Szeląga zobowiąż 
cała się dać ponad p lan  
299 ton węgla do dn ia roz­
poczęcia Festiw a lu , a koło  
w  a d m in is tra c ji postanow i­
ło  przepracować 110 godzin 
p rzy  sortow aniu drzewa na 
placu. Również ko lo  z „po - 
w ie rzch n i" zobowiązało się 
— załadować ze zw a łu  75 
ton  m ia łu  węglowego na 
wagony.

— Co więcej?
—  Na razie by łoby wszy­

stko. Dodajcie ty lko , że 
koło  z „po w ie rzch n i" w y ­
konu je  już  swoje zobow ią­
zanie: 20 ton m ia łu  ju ż  za­
ładowali...

Tow. Bierut odwiedził 
spółdzielnię w Marszowicach

Członkowie przodującej spół­
dz ie ln i w  M arszowicach, pow. 
Środa Śląska, gościli w dn iu 
19 bm. I Sekretarza KC PZPR 
—  Bolesława Bieruta. Bole­
sław' B ie ru t przybył do spół­
dz ie ln i w raz z m in is trem  Rol­
n ic tw a  Pszczólkowsklm, prze­
wodniczącym  Woj. RN, człon­
kiem  Rady Państwa —  Hilarym

na- ,
Isz* \  
ga- J

|  lem wam  podać treść apelu 
i  młodego brygadzisty z 
i  D z ia łu  E lektrycznego Sto- 
i  czni im - „K om u ny  Parys- 
i  k ie j" ,  Jerzego Wodniaka, 
h N o tu jc ie :

* „ D U  uczczen ia  D n i*  B tcez- 
ć n lo w ca  1 V  F e s tiw a lu  M ło ­

dz ieży  I S tu d e n tó w , sk ładam  
c z te ry  w n io s k i ra c jo n a liz a to r ­
sk ie  I zo bo w iązu j#  się do d n ia  
.11 l ip r s  o p ra co w ać  da lszych  8 
w n io s k ó w , k tó re  pozw o lą  za­
oszczędzi# ponad 8MI kg  ta k ic h  
m a te r ia łó w  Jak: cyna , prze*

f  w o d y  e le k try c z n e . łą c z n ik i,  
i za c isk i, b lacha . D z ię k i u sp ra w - 
j  n ie n io m  bedzip  m ożna ró w - 
\  n fe t zaoszczędzi# o ko ło  l-ton 
f  roboczo - g od z in . W Z Y W A M  
4 W S Z Y S T K IC H  P R A C O W N I- 
i  k o  w  s t o c z n i  s z c z ę t  r k -  
I  S K IE J . G D Y Ń S K IE J  I C A ł A
* M Ł O D Z IE Ż  DO P O D JĘ C IA  
t  P R ZE D  F E S T IW A L Ó W  EGO H A -

Nasi goście
Od czasu do czasu te le ­

fon nasz jest rów nież od­
w iedzany przez m iłych  go­
ści.

O to i dzis ia j przyszli do 
nas zetempowcy z kota przy 
Państwowej Operze w 
W arszaw ie z prośbą, k tó ­
rą  chętnie spełn iam y:

W raz z n im i — składam y 
podziękowanie artystom  1 
zespołom technicznym  O- 
pery, którzy w zię li udzia ł 
w koncercie pod nazwą 
„W esoły wieczór w  Ope­
rze“ . Tym  bardzie j, że do­
chód z imprezy przeznaczo­
ny został na przejazd de­
legacji Hondurasu na Fe­
s tiw a l W arszawski.

W szystkim  naszym roz- 
móweom życzymy pomyśl­
nego wykonania Ich zobo­
wiązań festiwalowych, dzię­
ku jem y za In form acje  ł  
czekamy na dalsze.

Pierwsza
ro c z n ic a  zgona 

Zygmunta 
Modzelewskiego

Dnia 18 bm. w siedzibie Pol­
skie j A kadem ii Nauk w  W ar­
szawie odbyio się posiedzenie 
Prezydium PAN, poświęcone 
pamięci zm arłego przed rokem 
rekto ra  Ins ty tu tu  Nauk Spo­
łecznych, członka Prezydium  i 
współorganizatora PAN, w y b it­
nego działacza polskiego ruchu 
robotniczego —  Zygm unta M o­
dzelewskiego.

W posiedzeniu Prezydium  
PAN  udzia ł w z ię li: członkow ie 
B iu ra  Politycznego KC PZPR 
— Prezes Rady M n is tró w  Jó­
zef Cyrankiewicz i sekretarz 
KC PZPR Franciszek Mazur; 
z-ca członka B iu ra  Politycznego 
KC PZPR, m in is te r Szkoln ictwa 
Wyższego Adam  Rapacki, se­
kre tarz KC PZPR Władysław  
M atwln, członkow ie Rady Pań­
stwa, przedstaw icie le w ładz na­
czelnych s tronn ic tw  po litycz­
nych i organ izacji społecznych 

Na sali obrad liczn ie  zebrali 
się w y b itn i uczeni z całego 
k ra ju  — przedstaw icie le róż­
nych dziedzin nauki.

Referaty naukowe wygłosili: 
prof. Stefan Ż ó łk iew sk i pt. 
„Zygmunt Modzelewski Jako 
działacz nauki“ oraz Bogdan 
Suchodolski pt. „Zygmunt Mo­
dzelewski jako historyk nauki“.

Chełchowsklm, kierownikiem  
Wydziału Rolnego KC PZPR —  
Jagielskim i I  sekretarzem KW  
PZPR —  Janem Kowarzem.

W  bezpośrednich rozmowach 
spółdzielcy opowiedzieli I  Se­
kretarzowi KC PZPR o swym 
życiu, pracy, osiągnięciach i 
trudnościach, © planach na 
przyszłość.

W  godzinach wieczornych I  
Sekretarz PZPR —  Bolesław 
Bierut był obecny na przed 
stawieniu w Teatrze Polskim 
we Wrocławiu.

Publiczność zgotowała I  Se­
kre ta rzow i KC  PZPR serdeczną
owację.

wezwanie 
VEB Wagonenbau 

Ammendorf
Po wieloletnich trudnościach 

w  pierwszym kwartale br. „Pa* 
fawag“ wykonał plan produk­
cyjny w  103,5 proc. i jednocześ­
nie przekroczył plan obniżki ko­
sztów własnych o 2,3 proc. W  
ten sposób z dalekiego miejsca 
we współzawodnictwie między 
zakładami produkującymi ta­
bor i sprzęt kolejowy przesu­
nął się obecnie na I  miejsce. W  
I I  kwartale „Pafawag“ utrzy­
muje podobne tempo pracy.

W dniu 18 czerwca na uro­
czystej masówce przedstawiciel 
Związku Zawodego Metalowców  
wręczył załodze sztandar prze­
chodni za wyniki I kwartału.

Otrzymanie sztandaru prze­
chodniego nie zadowoliło by­
najmniej ambicji wrocławian. 
Na masówce występowali 
przedstawiciele poszczególnych 
wydziałów, którzy podawali cy­
fry  i terminy wykonania no­
wych zobowiązań, podjętych n. 
cześć Festiwalu i 22 Lipca, 

ś Na trybunie stanął Jan 
i  Tabaka, brygadzista z gnia. 
i  zda obróbki tulei. Jego 
i  brygada młodzieżowa po- 
$ stanowiła podjąć wezwa- 
(j nie, rzucone na cześć Fe­
li stiwalu przez brygadę no- 
f  watorską % VEB Wago- 
ś nenbau w  Ammendorf 
i  (NRD), i przybrała przy tej 
i  oikazji miano „Przyjaźń- 
f  Freundschaft". Jan Tabaka 
ś nieco wzruszony odczytał 
t  odpowiedź na list tokarzy 

z Ammendorfu złożony na 
ręce sekretarza ZG ZM P  
tow. Szydlaka w czasie er. 
furckiego zjazdu FDJ w  
maju br. Gdy skończy! sala 
rozbrzmiała hucznymi o- 
klaskaml aprobującymi po- 
stanowienie młodych to­
karzy.

Tekst wezwania brygady no­
watorskiej s Ammendorfu o- 
publlkowallśmy Już w nr 128 
naszej gazety. W  jutrzejszym  
numerze „Sztandaru Młodych“ 
przypomnimy treść tego wezwa­
nia I  podamy tekst odpowie­
dzi brygady z „Pafawagu". 
„Sztandar Młodych“ 1 „Jung* 
W elt“ — organ FDJ postanowi­
ły stale informować czytelni­
ków o rozwoju tego współza­
wodnictwa.

Zgon Aleksandra Zelwerowicza j

18 bm,, w pierwszą rocznicę
śmierci Zygmunta Modzelew­
skiego — w ybitnego dziaiacza 
polskiego ruchu robotniczego 
po lityka  I naukowca, na jego 
grobie w Al. Zasłużonych na 
Cmentarzu W ojskowym  na Po­
wązkach w W arszawie złożo­
no liczne wieńca,

18 bm„ w godzinach wieczornych, w Lecznicy Ministerstwa 
Zdrowia w Warszawie, zmarł w wieku 78 lat czołowy artysta 
scen polskich Aleksander Zelwerowicz. Mimo niezwykle tro­
skliwej opieki lekarskiej nie udało się zapobiec postępującej 
od dłuższego czasu chorobie naczyń, która spowodowała zgon.

A le k s a n d e r Z e lw e ro w ic z  u ro d z ił  
s ię  w  z ie rp n lu  1S77 r . w  L u b lin ie .
S tu d le  o d b y w a ł w  « ¡k o le  d ra m a ty ­
czn e j p rz y  W a rs z a w s k im  T o w . M u ­
z y c z n y m  P ra ce  w  te a trz e  ro zpo ­
czą ł w  r . 1(194 w  Ł o d z i pod d y re k ­
c ją  M . W o ło w sk ie g o . W  la tach  
1900— 19M p ra c u je  w  te a tra c h  k r a ­
k o w s k ic h  Z o s ta je  n a s tę p n ie  d y re k ­
to re m  te a tru  w  Ł o d z i, k tó r y  je d e n  
z p ie rw s z y c h  o rg a n iz o w a ł p rzed s ta ­
w ie n i*  d i*  ro b o tn ik ó w , cieszące 
stę d u ty m  p ow o d zen iem .

O d r, 1913 Z e lw e ro w ic z  p ra c o w a ł 
ta k o  a k to r  l  re *v s e r  w  T e a trz e  
Z je d n o c z o n y m  w  W arszaw ie , w  T e  
a trz e  P o ls k im  pod  d y re k c ją  a .
S5?<? a n a ' w  te a tra c h  k ra k o w s k ic h , 
w ile ń s k ic h  łó d z k ic h , w  „R o z m a i­
to ś c ia c h "  l „R e d u c ie "  w  W arsza­
w ie . P rzez d w a  la ta  b y ł  d y re k to -  
re m  T e a tru  im . B o g u s ła w sk ie g o  w 
W arszaw ie , gdz ie  w s p ó łp ra c o w a ł z 
L  S c h ille re m  i  W . H o rzycą , a apo- 
Sród a k to ró w  — z i  S o lską  1 K .
A d w e n to w ic z e m . W r. 1938 o b lą l 
d y re k c ję  T e a tru  N a ro d o w e g o  w  
W arszaw ie .

W c iąg u  49 la t p ra c y  reżyserskie .:
Z e lw e ro w ic z  w y s ta w ił ponad  2S0 
s z tu k .

D z ia ła ln o ść  pedagog iczną  ro zpo ­
czą ł Z e lw e ro w ic z  w  K ra k o w ie . B y ł 
m. In . w y k ła d o w c ą  a n as tępn ie  
d y re k to re m  w s.rszaw skte l szko ły  
d ra m a ty c z n e j, k tó ra  p io n ie rs k o  w y ­
p ra c o w a ła  sob ie  n o w y  p ro g ra m  
n a u k i.

S z k o t*  »» z o s ta ł*  *  czasem  p ra * -
ksr.ta łcona  w  P a ń s tw  In s ty tu t  
Sztuki Teatralnel.

W o k re s ie  o k u p a c ji Z e lw e ro w ic z  
w sp ó łp ra c o w a ł z ta jn y m  s tu d iu m  
te a tra ln y m .

W ro k u  194» a r ty s ta  p o w ró c ił  do 
c ra c y  pedagog iczne j w  P a ń s tw o ­
w y m . in s ty tu c ie  S z lu k t T e a tra ln e j 
w  Ł o d z i, p rz e k s z ta łc o n y m  n as tę p-

Wyt*la SZkol,
J a a t i  i  W rołcu l w  «»«Je n a  
czele P ańs tw  S z k o ły  D ra m a ty c z n e j 
w W a rsza w ie  B y l c z y n n y m  pedagog 

h ° n o r° w y m  re k to re m  P W S T  
w  W arszaw ie .

A le k s a n d e r Z e lw e ro w ic z  b v ł  d w u ­
k ro tn y m  la u re a te m  N a g ro d y  P a ń - 

^  1 i * *  o trz y m a ł n £  
grode  T s to p n ia  za tw ó rc z a  p race  
a r ty s ty c z n e  i d z ia ła ln o ś ć  pedago­
g iczną, w  r. !95i zaś nag rodę  TI 
i « v n ła ziZa kpeacJ* a k to rs k a  w  ro U  
la s k o w i  cza w  „G rz e c h u "  2 e r< £ i.

Z m a r ły  o dznaczony  b y ł o rd e re m  
„S z ta n d a r P ra c y "  i  k la s y  K rzvS  
żem K o m a n d o rs k im  z G w iazda  
O rd e ru  O d rodzen ia  P o ls k i. 3 -k ro tJ  
n ie  Z ło ty m  K rz y ż e m  Z a s łu g i o s ta t. 
n io  zas M eda lem  10-iecia

(P A P )



Chodzi

każdemu

rzecz  
bliższą 
z nas

J ^ E S T Y N  we wsi K ońskow o- S g

Z
A N IM  opowiem  | no-sportową, a nie dostrzega 
Wam o ozym nap!-1 istotnego charakteru , celu i 
*ai do redakc ji To- | sensu tego spotkania" 
masz Sobuśiak ze i
Ś w idn icy  i czytel-1 Kol. Sobuśiak pisze dalej, te  
n ik  z Jelen ie j G6- j młodzież „Ś w id n icy “  gościła 

ry , pozwólcie trochę wspom - ! niedawno przedstaw icie la m ło- 
nień. Nie, nie będę wspom i- dzieży sudań3kiej. Ale... „n ie  
nać wydarzeń zam ierzchłych, ¡po tra filiśm y  yiykorzystać tak ie j

I M 1 1 1 I I 1 I M —

0 młodym Indianinie Diogo 
i... festynie w Końskowoli

W spomnienia są młode, dw u le t- j okazji, żeby dowiedzieć się ja k  
n ie  zaiedwie, a i  treścią ich jest | żyje, ja k  walczy, ja k ie  ma osią-

b zapadV7i;.

*  b0bu~ | Więcej węgla i stali, więcej tka-

młodość.

Bukareszt, 1— 15 sierpnia 
1953 r.

I gntęcia m łodzież Sudanu" 
I czytamy w 
! siaka.

Dla a trakc ji, dla zabawy, tych 
rzeczy się nie poświęca. Nie 
dia zabawy. nie dla a trakc ji 
również rozw inęło się w na­
szym k ra ju  przedfestiwalowe 
współzawodnictwo. Kosztuje ono 
wiele trudu. Jego w yn ik  — o- 
szczędzone zło tów ki, nowe o- 
b iekty sportowe, więcej wiedzy 
w głowach, pola starannie u- 
praw ionej kukurydzy

e , .  , „  i n '“n- u t»iorów, uporządkowane
w Ś w id n ic y  przed m ie s ią -! miasta i wsie. Jego w y n ik  —

w naszym kra
M iasto jest białe, czyste, od- Zc. sraniżml-ann 'rT  OI.1 n lc 'cryiur 'o Ctazami ; ocu garnzou ano 2 zespoły sw ie t-gwnęoie, spowite dagarm wszy - . Ucowe _  ba lct j  hó ,

s tkw h icra jow  św iata. Od rana one rozlecia ły się. U rządzane 
do nocy rozbrzm iewa s tu ięzy- ; od czasu do f  .po tańców ki 
cznym  gwarem. Na stadionach fisH w a in u a - ..houiiiło w ki. t . aiQv,e nie mogądech zapierają w yczyny spor- > j^ c na

zorganizowano K om ite t j służy ludziom  ___  ^  ^  ̂
i Festiwalowy. Nie rob i on nic. ! ju . Jego w y n ik —  jeszcze jeden

tow ców  z. całego św iata W  te i  , — as.ąpic pracy w y ją —• U catego św iata, w te , sm ającej, zmobilizować
strach, na estradach ustaw ie- | nu festiwalowego. do czy-
nych na placach i  w  parkach I '¿L„ „  ...... I raK P łytkiego pojm owania senn ie  kończą się występy a rty -  i '  ' -------- —•*
styczno. Żeby obejrzeć wszyst- I __.. ... . *>,ł.2ez nasz aktyw
k ie  odbywające się tu im prezy 
trzeba by —  ja k  ob liczy li do­
w c ip n i ¡udzie — aż 70 la t

Delegacja polska cieszy się
w  tym  m iędzynarodow ym  mieś­
cie dużą popularnością. Każ­
dego dnia spotyka się z m ło ­
dzieżą innych  k ra jów , innych 
części świRta, Innych poglądów.

I  te spotkania, tak Jak całe
festiw a low e życia pełne było 
a tra k c ji:  w ym ieniano znaczki, 
chustk i, adresy 1 uśmiechy. 
Ale... w ym ien iano też rzeczy o 
w ie le  ważniejsze: zapewnienia 
o p rzy jaźn i, o wzajem nym  sza­
cunku. W ym ieniano: doświad­
czenia z pracy, wiadomości o 
swoich kra jach , o swoim życiu, 
m arzeniach i  nadziejach na 
przyszłość, m e ldunk i z pola 
w a lk i — o umocnienie w ła­
dzy ludow ej, o pokój na świa­
cie, z pola «’a lk i: o w yzw ole­
n ie  narodowe, o pracą, naukę, 
praw o do radości.

Każdego dnia delegacja po l­
ska oglądała jakże atrakcyjne 
w ystępy artystyczne różnoję­
zycznych zespołów, podziwiała 
sław nych śpiewaków, akto­
rów , tancerzy, tańczyła i śpie­
w a ła , baw iła  się. Lecz na jba r­
dzie j wzruszające, na jm ocnie j­
sze wrażenia przeżywała wtedy 
gdy słyszała, ja k  m łody N ie­
miec, Francuz czy A n g lik  za­
pew n ia ł, że n igdy nie będzie 
strze la ł do Polaka, Rosjanina 
czy Czecha.

Na ulicę Icoenei S, gdzie m ie­
ściła się kwatera po lskie j de­
legacji, każdego dnia przycho­
d z ili goście. Chcieli poznać na­
szą młodzież, sporo o n ie j i o 
naszym k ra ju  w iedzieli. W m a­
ły m  ogródku, pod rozłożystym  
klonem , przy stołach zastawio­
nych dzbanami ze „s taropo l­
sk im “  miodem, m isam i z to ruń ­
sk im i p ie rn ikam i trw a ły  nie - 
kończące się rozm owy, a t łu ­
maczy ciągnęło się „na siłę" od 
jedne j grupy do drugie j. Jak 
na jw ięce j chcie li nam powie­
dzieć m łodzi Francuzi, A ng licy  
H indus i, Iiańczycy, Włosi.

Czy ciekawe, a trakcyjne b y ­
ły  te rozmowy? N ie trudno so­
bie wyobrazić. M ów iono i  o 
ładnych oczach K ry s i z Płoc­
ka. czarującym  uśmiechu Shaili 
z D e lh i, uśmiechu, którego nie- 
sposób zapomnieć, o spotkaniu 
na m ającym  się odbyć naza­
ju trz  karnaw ale  młodości. A le  
okazało się. że m łodzi ludzie 
m a ją  sobie do powiedzenia du­
żo w ięcej. Interesowała ich nie 
ty lk o  zabawa, taniec, śpiew. 
Ż y ją , a w ięc m ają radości i 
sm utk i, osiągnięcia i k łopoty, 
p rzy jac ió ł i  w rogów , nadzieje i 
p lany.

M ó w ili nam jedn i, że śledzą 
naszą pracę i każdym  naszym 
sukcesem cieszą się Jak swmim.
Że jesteśmy dla n ich Jak s ta r­
szy b ra t — drogi i b lisk i. Ze 
nasze osiągnięcia pomagają im  
w  walce o lepszą przyszłość, o 
pokój, o młodość.

To zobowiązuje. Ogromnie 
zcbowdązuje.

M ó w ili nam Inn i, że poznają 
nas z radością, że podoba się
im  nasza k u ltu ra , że przecież

będziemy m ogli przygotować 
m łodych robo tn ików  F ab ryk i 
Wagonów do w ielk iego w yda­
rzenia w  życiu m łodzieży ca-

Sobus^akata?"  ~  Z0pylu-i9 ko1-

Uzasadniony jest niepokój 
kol. Sobusiaka. N iepokoić się 
! ^ Wnj eZ można o przygotow a­
nia do Festiwalu w  jednym  z 
je leniogórskich zakładów, gdzie
r  a ° p° wlac!a, na spotkaniu 
redakcji z czyte ln ikam i przed- 
s taw icie l tych zakładów, m ło ­
dzież bierze udzia ł we współ­
zawodnictw ie pracy, podejm uje 
zobowiązania... Ty lko , że zobo­
wiązania i  współzawodnictwo 
sprowadzono tam do udzia łu w 
specjalnej lo te rii. Praca ZM P 
poszła w  k ie run ku  ag itac ii za 
wypełn ieniem  karteczek z zo­
bowiązaniami. I  one to będą 
decydować przy wyborze dele­
gatów na Festiwal. Treścią 
pracy przedfestiw alow ej jest 
jedyn ie: „w yg rać “  ten a tra k c y j­
ny wyjazd do W arszawy. N ic 
poza tym.

dowód, że młodzież polska ko­
cha swój k ra j i czyni wszystko, 
by zapewnić mu pokojowy roz­
kw it- Dowód dany młodzieży 
100 narodów, która przyjedaie 
na fe s tiw a l Pokoju i Przyjaźni.

Czy nie dlatego w  „Ś w idn icy “  
tak źie idzie praca przedfestiwa- 
iowa, a w  zakładach je len iogór­
skich budzi ona poważny nie­
pokój, że towarzysze stamtąd 
nie zrozum ieli te j spraw y do 
końca?

RÓŻA JU R K IE W IC Z

la atał się naprawdę dniem 
święta nie ty lk o  dla 

wszystkich Jej mieszkańców, ale 
rów nież dla w ie lu  pobliskich 
gromad. Dzień był p iękny i ludzi 
zebrało się chyba z.e trzy ty ­
siące. Na festyn p rzyb y li dw a j 
przedstaw iciele młodzieży zagra­
nicznej: Japończyk Fukuda i 
Norweg Frenson. Znalazł się 
tu także znany pisarz-podróżnlk, 
A rkady  Fiedler.

Festyn, zorganizowany na 
cześć V Światowego Festiwalu

Naraz przyb iegł Ind ia n in  T ib u r- 
tio  z dobrą wiadomością. Diego

przy-
Młodzieźy i S tudentów w ypadł żyje Jeszcze. właśme s ,po bud z ił 
doprawdy pięknie. U r07 .m a.d tv j, prosl> abyłT1 do n, 
go występy laureata I nagrodyj szedł. 
w  tegorocznym O gólnopolskim '
Konkursie, słynnego już  dziś 
40-osobowego zespołu z Końsko­
w o li. Dziewczęta i chłopcy w 
barwnych strojach lubelskich, 
którzy przed chw ilą  zb iera li o- 
k laski na estradzie w  czasie w y ­
stępu, teraz otoczyli m łodych 
gości zagranicznych.

R u ch liw y  i wesoły ja k  szczy­
gieł Japończyk, siedząc w raz z 
in nym i na m uraw ie , uczy sie pio­
senki ludow ej „D robny deszczyk 
pada“ ... M ło dz iu tk i Norweg raz

Udałem się do jego chaty. Żył,
to prawda, lecz nie m ia ł już  siły  
odpowiedzieć uśmiechem na m ój 
uśmiech, ja k  to zw ykle czynił. 
Jedynie oczy Jego w yrażały ja ­
kąś niemą prośbę. Po ch w ili 
zrozumiałem o co chodzi. On, 
um ierający, prosił swego przy ja- 
cielą o pomoc. N ie namyślając 
się dłużej, pom imo gw ałtow ne­
go oporu rodziców, dałem mu 
dwa zastrzyki. Pom ogiy! Gdy 
po k ilk u  godzinach znów go 
odwiedziłem , p rz y w ita ł mnie,

P 'l. ra,z wznosi po polsku okrzyk | ja k  daw n ie j, uśmiechem 
„N iech żyje m łodzież po lska!“  i |

A rk a d y  F ied le r podpisuje swoje  ks iążki

h> - bit, u -ko cha w

9*,wn*  *a łęseose tacy, którzy n i, snaj, po- . 
P!o»*«W „Ukochany kra j". Będą więc f  

m o jll nanciyś l i t  je j słuchając radia a  hm. o *odŁ f  
IM *—ll.s t (program I».

o- j 
* *

Czy tem peratura przygoto­
wań do Festiwalu, zaintereso­
wanie pod ję tym i zobow iązania- J 
m i, nie spadnie gw a łtow n ie  w  ! 
je len iogórskich zakładach w te - ■ 
ay, gdy okaże się, że do W ar­
szawy pojedzie stąd jeden 
dwóch, czy ty lk o  trzech dele­
gatów, a n ie  większość? Jeżeli 
czyn p rzedfestiw a łow y ma słu­
żyć ty lk o  za p r z e p u s t k ę  ? 
na wesołą, barwną, jakże J 
a t r a k c y j n ą  zabawę? Jak \  
ma ustosunkować się do Festi- i  
wa lu ta młodzież, k tó ra  na Fe- !  
s tiw a l nie pojedzie?

P orozm aw ia jm y! Przedtem '  
jednak pow iedzm y sobie, że 
choć w  „Je len ie j Górze“  rze- 
korno rob i się coś, w  „S w id n i,  
c j praw ie n ic, to różnica 
tu praw ie żadna. „Ś w idn ica “  .  
jest prostą konsekwencją „Je - i  
s?r5e'^ i? 6 r y '' Bo ^eżeli m ający iSl€ o d h v ^  TTa . ś i__« i i  * . * . |

5 \ )
t\
*

p &  MO, M  S# n y ■ Śł m m  pfĄ H) bił
jw a  ty te j -  Mto-chaHi i  Hito-tía, t

^  $4 -,W-bK le huktíi-uw f nadpal-
4 ido -sn. n iw - cha im m j u - m i to -

^ - otot HiĄ, ató bo - k iú a  j i  dwo je-
-wanto ta j - , ukochany,jtdy Ht) tía *

z w ie lką  w praw ą odpowiada w 
ten sposób na wszystkie zapy­
tania, dając do zrozumienia, że 
tłum acz Jest mu absolutnie nie­
potrzebny. Pow iewają wysoko 
na masztach różnokolorowe 
flag i.

Spoglądam na pisarza Rados­
na atmosfera festynu w yw oła ła  
w nim  fa lę wspomnień, pozornie 
bardzo odrębnych, a przecież w 
istocie wyrażających tę samą 
treść, co ten dzisiejszy festyn, 
tę samą ideę przy jaźn i i b ra te r­
stwa ludzi, tryum fu jącą  pomimo 
dzielących ich odległości, róż­
n icy  języków  i ko lo ru  skóry,

—  Opowiedzcie —- proszę go 
—  czyte ln ikom  „Sztandaru 
M łodych " o waszych p rzy jac io ­
łach z da lekich k ra jó w  zam or- 
zkich, oczyw iście tych m łodych.

A rkad y  F ied ler uśmiecha się 
serdecznie. Przed chw ilą  ukoń­
czył żmudną pracę składania 
autografów  na dziesiątkach 
swoich książek, k tóre młodzież 
z K ońskow oli rozchwytala na 
kierm aszowych stoiskach.

—  O pow iem  trochę o la ­
tach da lekich wędrów ek — 
rozpoczyna. — O lek Budasz, syn 
polskiego ko lon is ty  w  Candido

M inę ło  od tych chw il nad rze­
ką M arek in ią  przeszło ćw ierć 
w ieku, a jednak uśmiech tego 
chłopca indiańskiego wciąż pa­
miętam i odczuwam tak żywo. 
jakby  to było wczoraj. Taka 
jest nieprzem ija jąca siła przy­
jaźni ludzk ie j raz. zawartej, że 
ani czas, ani dzielące nas o l­
brzym ie odległości, ani różnica 
w a runków  bytu, ani nawet d łu ­
goletni brak kontaktu między 
nami — A  
plić.

bezm iar najlepszych uczuć, prze­
pełn iających serca.

Była jeszcze jedna piękna 
chw ila  na tym  festynie. M iano­
w icie na początku, gdy ty lk o  de­
legaci i  A rkad y  F ied ler przyje­
chali, Jeszcze zanim  rozległy się 
pow ita lne przem ówienia z t r y ­
buny honorowej, zaprowadzono 
gości — do szkoły. Wieś Końsko­
wola pragnęła czym prędzej za­
prezentować gościom to, co uw a­
żała za najcenniejsze. W  tych 
salach uczą się przecież je j 
dzieci. Stąd w y jdą  po latach jako 
szermierze postępu i idei p rzy ja ­
źni m iędzy narodami. Teraz jest 
to  jeszcze stary, lich y  i  ciasny 
budynek. A le  już  u wejścia do 
szkoły w is i k a r tk a  Czytam: „W  
związku z V Św iatow ym  Festi­
walem M łodzieży 1 .Studentów 
koło gromadzkie ZM P w  K oń­
skowoli podjęło szereg zobowią­
zań. M iędzy innym i, postanowio­
no założyć 5 poletek upraw y ku-
kurydzy, zobowiązano się prze­

s ł a ł y  je j uszczu-1 pracować przy budowie szkoły 
, | 250 roboczogodzin, pomóc przy

o i f  dróg i chodników ...“
A  więc. będzie nowa szkoła 1 

Tak, śmiało można powiedzieć, 
że w  Końskowoli Festiwal już 
się rozpoczął. Pracą i pieśnią po­
w ita ła  go młodzież te j wsi. W  
zorganizowanie „Festynu P rzy ­
jaźn i“  wdożyła w ie le serca i tru ­
du. Należy teraz życzyć Innym  
gromadom, aby poszły w  ślady 
m ieszkańców K oń skow o li

BOLESŁAW A HA JO UKO W IC Z

Diogo. B y ł in te ligentnym , byst 
rym  chłopcem. W  sprzyja jących 
w arunkach na pewno stałby 
się wartościowym , aktyw nym  
członkiem  ludzk ie j społeczności. 
Znając jednak tamtejsze sto­
sunki — wątpię, czy to nastą­
piło. Raczej przekonany jestem, 
że stało się przeciwnie, W tam ­
tym  ustro ju  dia ludów  tych nie 
mogła jeszcze zaświtać wolność.

A in n i m oi przyjacie le, tak  
serdecznie wspom inani w  moich 
książkach? Czupum y, kochany 
C zllrin io  znad Am azonki, k tó ry  
darem nie szukał m row iska na 
amazońskim statku... A  marząca 
o szerokim świecie Dolores znad 
U ka ja li;

T i j f f ie iS f í -  (X MYH

de Abren w  b ra zy lijsk im  stanie kons truk to r
Parana mt nH, wi  . ,cu®’ roJący pośrodku puszczy

poi- ski M-ko oba wy kraj, u -w  kj~

phj- n i& , brimi ja * m i kcu. hvéj po KM y
w ą tta j • . uko-dia na i  ¿it-ma i

m f a f t ,  M -  hieiz,ctei>la,2íttiH,¡K-

m n i j  ktin) , m -s w  dw ya i  stim et, i

U-ko cha Mytej u milo

ia L ° 1 b! Ć Festiw a l trak tow ać 
w le Ik3 rozryw kę, 

jedną w ie lką  imprezę. Jedna
; r  v - f *c ję , w  k w re j nie
mn ™>Wa !CZni (140 ‘ y*- na 7 
n:c7v li ° t Zy) uczest-

. t0 rzeczywiście, nie
nia W o 0jŚĆad0 ^a g a te iiz o w a - 
• a tego wydarzenia. N ie tru -  
no również zaprzepaścić i to 

co zaczęło się robić.

Warszawa, 3i.V ii.-_14.vi!! 
1955 r.

dnCzym będą wypełn ioną te

w e ^ 7 ° a t r X my !n y ^ MWyWs

pewno em ocjonującym i 
w idow iskam i sportowym i.

A le  przecież nie ty lko . J .ir  
nie ty lk o  śmiechem i a trakc ja ­
m i w ypełn iona by ły  dn i buka­
reszteńskie. 8

Cóż. m łodych ludzj * całeao 
świata interesuje nie ty lko  to 
t r.ie przede wszystkim  to Ob- 

j  chodzi ich czy młodości i rado­
ści me zagraża w idm o nie-

Ukochany
k r a j

nic i n ik t  n ie  pow in ien stawać j 1 śmierci. Dlatego p ierw-
na przeszkodzie, by m łodzież i naczelną myślą, sensem w ar-
różnych k ra jó w , o różnych po- i ^ ws. ef?  spotkania młodzieży 
giądach, przekonaniach p o li-  ! na r°d6vv, młodzieży różnych
tycznych, różnych wyznaniach j ‘ 1 w -vznai>> różnych poglądów, 
poznawała się, p rzy jaźn iła . I I j3zr!yc51 k ra jów  o różnych u- 
wspóln ie  w a lczy ła  o wspólną f  ,f°,,,acb Politycznych — będzie 
sprawę —  o pokój. I jvlelXB manifestacja przeciwko

I  z tym  um ocnionym , u tw ie r-  | za °Drzvi2inTk " a TZeCI 
dzonym głęboko przekonaniem, 
że nie jesteśm y sami. że na nas 
liczą  i że m y możemy liczyć na 
n ich  — na w szystkich ludzi

za p rzy jaźn ią
Bo to jest najdonioślejsze dla

wszystkich.
------- - , 1 tak  jakoś wschodzi na to,

dobre j w o li, k tó rzy  pragną po- | ze ta najważniejsza sprawa’ 
1 sprawa pokoju i sprawa v /a łk i o

Pokój zeszła z pola uwagi m ło ­
dzieży i z* „Swddnicy", { z je­
leniogórskich zakładów, i tych 
wszystkich, k tó rzy  w idzą w  Fe­
stiw a lu  jedynie m iędzynarodo­
wą zabawę, tych, k tórzy  czyn 
fes tiw a low y podejm ują po to 
żeby wygrać b ile t na tę zaba­
wę.

k o ju  i  p rzy jaźn i — wyjeżdża­
liśm y z Bukaresztu. Obok bo­
gatych wrażeń z przebarwnych 
fes tiw a low ych  imprez, to było 
na jw iększe, najważniejsze prze­
życie.

Jak pogodzić Je z tym , o czym 
sygna lizu ją  nam w  przededniu 
now e j w ie lk ie j m anifestacji 
m łodzieży św iata, kol. Sobuśiak 
ze Ś w idn icy  1 czyte ln ik  z Je­
le n ie j Góry?

Świdnica, 1 czerwca 
1955 r.

Nie zrozum ieli oni sensu Fe­
s tiw a lu  i sensu przedfestiwalo-
wych przygotowań. Tego, że 
nasza praca, codzienna praca 
osiągnięcia w  nie j, że nasze zre-’ 
ahzowane zobowiązania, że ca- 
ty o fia rny  trud  naszego budo- 

Tutejsza Fabryka Wagonów, i w n ictw a jest niczym innym , ja k  
ja k  nie trudno się domyśleć, na- ; udziałem  w  toczącej się na’ ca- 
ty w a  się „Ś w idn ica". W  „Ś w id - j ły m  kwiecie waice o pokój. Że 
n ic y “  m łodzieży jest dużo, ale i •iest on dowodem naszych poko- 
praey przedfestiw alow e j nie ! jow ych pragnień, że wzmacnia
w idać. „O  Festiwalu, o tym , że on naszą Ojczyznę — j ej  siły 
należy podejmować zobow iążą■ : 
nia, m ów i się u nas często i
ob fic ie , ale przede wszystkim  
na zebraniach Zarządu Z ak ła ­
dowego ZM P, czy na odpra­
wach przewodniczących kół 
oddziałowych. Z  młodzieżą na 
ten tem at p raw ie  wcale się nie 
m ówi. W ie lu  naszych a k ty w i­
stów tra k tu je  F es titra l ty lko  
jako w ie lką  im prezę artystycz-

zasoby.
Wiele trudu, w ie le  'prze­

szkód j niebezpieczeństw musi 
pokonać młodzież k ra jów  kapi­
talistycznych. żeby przybyć na 
warszawską manifestację poko­
ju  i przyjaźni. Ryzykuje niekie­
dy życiem przedzieranie się 
przez graniczne kordony, nie­
rzadko u tra tę  wolności, pracy 
spokoju.

cjwia ida \ i  c/ky Hu-

Słowa: K. I. Gałczyński Muzykai T. Sygietyńskl

Wszystko tobie, ukochana ziemio, 
nasze myśli wciąż przy tobie są; 
tobie lotnik trium f nad przestrzenią, 
a robotnik daje dwoje rąk.

Ty przez serce nam Jak Wisła płyniesz, 
brzmi jak rozkaz twój potężny glos; 
murarz, żołnierz, cieśla, zdun, inżynier —  
wykuwamy twój szczęśliwy los.

Ukochany kraj, 
umiłowany kraj,

, ukochane i miasta, i wloskli 
ukochany kraj, 
umiłowany kraj, 
ukochany, jedyny nasz polski

Ukochany kraj, 
umiłowany kraj, 
ukochana i ziemia, 1 nazwai 
ukochany kraj, 
umiłowany kraj,
nasza droga, i  słońce, 1 gwiazda.

My trudności wszystkie pokonamy, 
żaden wróg nie ziarnie hartu w nas, 
w słońce ju tra  otworzymy bramy, 
rozśpiewamy, rozświecimy czas.

To dla ciebie najgorętsze słowa, 
wszystkie serca, slia wszystkich rąk, 
to dla ciebie, piękna 1 Ludowa, 
każdy dzień 1 każdy nowy dom.

Ukochany kraj, 
umiłowany kraj—

Parana, m łodociany kucharz jed­
nej z naszych w ypraw , w iele 
m usia ł wycierpieć gorzkich i nie­
spraw iedliw ych słów od nas, do­
rosłych, zanim na jego ścieżkę 
nie  wszedł potężny m rów kojad. 
Od tego czasu Boiek urósł w 
naszych oczach na bohatera i 
do jrza ł do ro li współłow cy rzad­
k ich  okazów fauny. Pisałem o 
n im  w  „Zw ierzętach z lasu dzie­
wiczego“ .

Z  tego samego okresu datuje 
się moja n iezw ykła przyjaźń z 
Ind ian ink iem  D io g o .  G łodny, 
goniący resztkam i sił. dotarłem
pewnego razu do w ioski Koro- 
adów nad rzeką M arek in ią  w

kanady jsk ie j o zbudowaniu prze­
m yślne j łó d k i m oto row e j; a szel­
ma Amod, pragnący zbić forsę 
na m otylach madagaskarskich: 
a nam iętny m yśliw y, junak  Bet- 
sihahina; a pełna kobiecego u- 
rok-u Velom ody.„

Czyteln icy nasi dow iedzie liby 
się zapewne w ie lu  jeszcze cie­
kawych rzeczy z ust popularne­
go pisarza, gdyby nie nagły jak iś  
ruch. k tó ry  wszczął sie w okó ł 
naszego stońka przy stoisku z 
książkami. — M y  c h c e m y  a u to ­
r a !  M y c h c e m y  a u t o r a !  — wo­
łano dokoła.

To z ja w ił się fo tograf z apa-
stanie Parana, Ind ian ie  p rzyw i- ratem. Ma się rozumieć, nie o-

beszło się bez robienia zdjęć pa­
m iątkowych. B y ł to is tny szał. 
Fotografowano się z delegatami 
i z A rkadym  Fiedlerem  na j­
p ierw  w w ie lk ich  grupach. Po­
tem w  mniejszych. Potem — w  
m iarę możności — pojedynczo. 
Rodzice pragnęli uw ieczn ić swe 
pociechy w  tow arzystw ie dro­
gich gości. Svenson fo tografow ał 
się z malcem, którego dostrzegł 
w  ciżbie płaczącego. Chłopczyk 
odłączył się od nieostrożnej m at­
k i i w łaśnie przed chw ilą , dzięki 
in te rw enc ji Norwega, zdołał ją  
szczęśliwie odnaleźć.

Japończyk Fukuda. prom ienie­
jący m iędzy na jładn ie jszym i 
dziewczętami z. zespołu pieśni 
i tańca, w ychy la ł k ie lichy  słod­
k ie j lemoniady. Potem, na ko­
leżeńskim przyjęciu w św ietlicy 
grom adzkiej, zam ienił ten płyn 
na bardziej treściw y i w yp ił 
zdrow ie zespołu szklanicą w ina 
Przy d ług ich stołach grzmiały 
w iw a ty  na cześć gości, Wznoszo­
no ok rzyk i: „N iech żyje przyjaźń 
i b ra terstw o młodzieży całego 
św iata! Niech ty je  pokój!“

ta li m nie bardzo wrogo, od 
m ó w ili sprzedaży żywności. Nie 
w iedziałem , co robić. Byłem 
sam, pozostali towarzysze w y ­
praw y zna jdow ali się wówczas 
w  inne j okolicy. Zrozpaczony 
wzią łem  strzelbę i poszedłem do 
pobliskiego lasku na polowanie. 
P rzyłączyło się do m nie dwóch 
chłopców ze swoim i m ałym i lu ­
kam i. B y li to Diogo i lego m łod­
szy brat. U polowaliśm y wtedy 
dw ie  papugi i  wspóln ie spoży­
liśm y je. ugotowane przez m at­
kę chłopców.

Diogo okazywał m i od samego 
początku w ie lką  przyjaźń. Od­
byliśm y później razem w iele w y­
praw  m yśliwskich . Zaufanie 
tych dwóch bąków oca liło  « 'te ­
dy całą sytuację, pomogło m i 
przełamać nieufność dorosłych 
m ieszkańców «doski, a nade 
wszystko przyw róciło  m i pew­
ność siebie.

Później Diogo. ukąszony przez 
Jadowitego węża, by ł konający. 
Ind ian ie  leczyli go s«'oim i le­
karstw am i, ale nie pomagały. Ja 
byłem  w  posiadaniu surow icy 
przeciw jadnwej, cóż, k iedy ro ­
dzice chłopca nie chcieli nawret 
słyszeć o zabiegu, nie m ie li do 
tego zaufania.

W  nocy leżałem w  m ojej cha­
cie nie śpiąc, dręczony niepoko­
jem  o tyc ie  młodego przyjaciela.

I  śpiewano, ale ja k i Tak śpie­
wa się ty lko  w chw ilach szcze­
gólnie podniosłych, kiedy śpie­
wem pragniem y wyrazić cały

N ie dam  się
wypunktować

— K o le ta n k o  za p ifffc t«  m nie
do zespo łu  tanecznego !

— B a rdzo  ch ę tn ie . Wasze na
zw lsko?

— H a lin a  A d a m ia k .
— A d a m ia k T  To u>y p rz e c ie t 

m acie  g łó w n ą  ro lę  w  te j sztu  
ce C zechow a  u na» xoystaw ia  
n e j. C zy podo łac ie  p o d u ió jn y m  
o bo w iązko m ?

— P o d w ó jn y m ?  K p ic ie . B a tem  
ch yba  p o d z łe s ię tn y m ; a le  m u  
szę, bo Januszew ska  p rz e w y ż ­
szy m n ie  w  p u n k ta c h . N ie  bra  
la m  u d z ia łu  w  b iegach  naro  
d o w y c h . O na b ra ta , to  zoczę

oa WĄ*C 1« topisn
to Z e t \  a ”  ’ e k c ) i "Porro w e j ł  m ia ła m  zn to  »«
to  ona tego sam ego popo tu
d n ia  t e ł  się  zap isa ła  ł m iah
51. To  ja  do zespo łu  a r ty s ty c z
negn. Razem  66. Na trz e c ie
p ró b ie  p a trz ę : Januszew ska
ro lę . R an y  b o sk ie ! f i l !  jc
za gaze tkę  śc ienną  a le  to  ty !
ko  16 p u n k tó w . M a ło . R ob i
b ły s k a w ic ę , idę  z b io ro w o  a r
k in a  l  b io rę  u d z ia ł w  d y s k u
s ji. M a m  j u t  fi7. B ły s k a w ic t
n ie  w a r to  z resz tą  ro b ić :  t y łk i
? p u n k ty ,  a czas za b ie ra . D łn
go się c ieszy łe m , m yś lic ie ?
Z a c h o ro w a ła m  na  g ryp ę . P rze .
te n  czas b y ła  w ycieczka , do  k i
na  i  Janusze ivska  doda ła  so
b ie  13 p u n k tó w . Ma te ra z  104
psia kość. Za na leżen ie  d o  ze
7 . ^  J ^ T rT? rq n  in  P sinkt.Su,
¡n n h  o l ć V  ,0 p ł ,z * ^

ń/Peo o  W m  | ,
A  przecie# 

» z y ttk lę  w fp ttrm v o d n ic T v rf :-
... f rnu,P **e*e«tnictioa w  Festiw a lu ,

ta m , resz ta  się n ie  U-
in « ' ” n  *  P r a c u j ą !  Z (  
i™  PPPP n o rm y  t.y iito  W pun k-  
Td w ! Szkoda czasu. I  ja  k ie  
oyś w y ra b ia ła m  146 p roc . AU 
*1 * m a g łu p ic h  — g d y b y m  da  
le i  ta k  p raco w a ła  n ie  m ia le  
uym  czasu na  „rob ien ie“  p u n k ­
tó w  w  naszym  w sp ó łz a w o d n ic ­
tw ie . A ja  chcę b yć  k o n ie cz  
n ie  na  F e s tiw a lu . To co zap i 
szecie?

fb  am )

pod*t»w1® korwipon  
denoji J. G odlew skiej z. 
A ndrychow ekich Zakładów  
P n e m y s łu  B aw ełn ianego — 
prt^dxa ln i d e n k o p riifd n e j. 
k tó ra  opisuje system pu nk­
tow ania  w e współzawodnic­
tw ie  przedfestiw ałow y m.

N i .  w iem , czy p , „  „ b i ł  tą  k o b ie t, czy n l o j

— Nlo zab iłem .

-  Tak przypuszcza łem . A le  »o Jest ty lk e  m ele  nr -
op in ie . D I .  p e n . w eźne. j . k  , ^ . 7 , .  T  
po lic ja . A op in ia  po lle /l. w n lo ik u ją e  z prasy, w jd e )e  sio być 
jasna. S p a rz m y  na r z e c , chłodno. Pan T r y w l .  
pena ściga. W  tych okolicznościach zw ró c ił sie p an do

s r f r "  ■ v .: :
t 4 Ih n o  "  *  P* " ,m  U C ” r"  n»m po-trzeb n y  c z ło w l.k , k tórego chcie libyśm y w y s ł.ó  do P o l .7 .
Niech pan nie p rz e ry w a , za ra z  w szyatko w y tłu m a c z ,, lo s ta ł 
pan na e m ig ra c ji, gdyś nie chcia ł pan w racać  do k ra ju  ohu- 
powanego p rz e *  Sow iety. A l .  Polaki pan z  .a rc a  nie w y rzu ć » . 
U c zy  s ,  pan z tym , tą  k iedyś pan w ró c i, śe Polaka odzyska  
p ra w d ziw ą  niepodległość. Cała e m ig ra c ja  w  to w ie rz y  | jest

P|le2* 1Cnan*ż dZ ' * rt * • "  p r ,d r * 1 “ V p« nl« l nastąp i. No, 
ale nie m ożem y czekać z  za łożonym i r ,k a m l. aż nem A m e ry ­
kan ie  czy A nglicy  zw rócą  P o ls k ,. Sami m usim y .1 ,  do t .g o  
p rzyczyn ić . To w ym aga w ys iłku  za rćw n o  na e m ig ra c ji jak  

w  k ra ju . Dostanie pan do w ykonan ia  pewne zadan ie  w  Pol-

* Ce’ rPOuJ, T  r yt<0nanlU IO ,,a n l*  p* n *  pow rotem  p rzerzu co ny  
na Zachód. Nagroda? R ozum iem y, ż *  pobudki patrio tyczne

r 7 ą  ,y l  WZm° Cnl0r,fl b i ,r d li '<  k o n k re tn y m i czyn n ikam i. 
O k tó re  ju ż  s t, za tro szczy liśm y. W l , ,  do A m e ry k i I dochód 
zapew niony  na trz y  lata. W ystarczy?

— Pow iedzm y.

-  M o g , zatem  p rzy ją ć . Że w y ra ża  pan a g o d , na nasze
propozycję?

„N o, te ra z  w szystko  za laży  od ciebie — m yśla ł K arolu«. — 
Masa dw ie  ew entualności, w y ro k  albo Polska. W y b le ra jl A jeśli 
w p ad n ,?  Podczas w o jn y  tysiące ludzi p rzebyw a ło  w  podziem iu. 
R acja, ale zaw sze Jest pewne ry z y k o . Tu też ry zy k u je s z  z k aż ­
dym  dniem  coraz b a rd z ie j. R yzyko ry z y k u  n ierów ne Tam  
bezpieczeństw o będzie  za leżało  od ciebie. Będziesz m ą d ry , nie

u*rkU‘ N°  * r0bl* *W° J* 1 P0'*™ bpd* rr.i*ł 
spokój . Na py tan ie  R adw ańskiego odpow iedzia ł przeto«

-  Tak.

g n " ę ° 7 ? , k ! r ,8 n r  n iem u z w yclą-

-  Z m ajo rem  Mac Queen, 
w ańskl. D z ię k u j,.  Halo, s ir . Tu Rad-

I M ai!cklm U | m 'nu t* ch K * ro ,u ‘  pożegnał s l ,  z R adw ańskim  
poSM dł «  D raganem . Na k o ry ta rz u  m inę li dwóch

am erykań sk ich  w ojskow ych
pachą . z te k tu ro w y m i teczkam i pod

— B ardzo zlę c iesz,, 
fon iczną.

Potem sięgnął po s łuchaw kę tale-

t r z *c lm ° fI ' IZ<l* n iy  W ,ndą ~  pow |* d* ,* ł D ragan . W ysied li na trzec im  p ię trze . — Tędy.
Znowu d iugl k o ry ta rz , c zerw ony  chodnik  | num erow ane
ŻWL D ragan  zapuka ł, w p ro w adzi! K aro lusa | w yszedł. M a jo r  

Mac Qu»en w skazał fo ta l.
Na ścianie za b iu rk ie m  w isiała  m apa E uropy. M a jo r  m il­

cząc p rz y p a try w a ł się K aro lusow l. K arolus poruszy! się nle-

Odtzwa" s i,W ł° * y ' r * k f  d°  k l , “ ‘,r’ 1 P0 Paplorosy, gdy m a jo r

— Jak pan po w iedzia ł, że pan s l,  nazvwa?
— Nie pow iedziałem .
— T eraz  pan pow ie, pteazo,
— K arolus.
— Michał?
— Tak — z a p a lił, zgasił z s p a łk ,. „Co u diabła?“
— Szuka pana po lic ja , tak?
— Taaak .
M a jo r  z d ją ł i łu c h a w k , z w id e łek . <Jdy odezw ał t lę  sygnał 

powiedział«

— Proszę Scotland Y a rd , C rim in a l In vestigatio n  D ep art­
m ent.

~  O, ni«! w- K aro lus z e rw a ł sl« s fotela I u d trz y ł m ajo ra  
p ł**c lą  w  szczęk«. O d w róc ił si« I rzu c ił ku d rzw iom .

— Dokąd?

P rzed  d rzw iam i w yros ło  dwóch cyw ilów . T rzy m a li ręce  
W  kieszen iach , p a lili pap ierosy  I p a trz y li na niego p raw ie  nie 
porusza jąc  powleka««!. K arolus obi-óelł się do b iu rk a .

M a jo r po ciera ł k u łak iem  brodę. U śm iechnął się I rzek ł:
— Chciałem  ty lk o  spraw dzić  reakc ję . W ypadła  po m oje j 

m yśli, z czego jestem  bardzo  zadow olony.

d. n.)
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W  twórczym wysiłku krzepnie 
patriotyczna postawa społeczeństwa śląskiego 
jego nierozerwalna więź z narodem polskim

Przemówienie tow. Zawadzkiego w Opolu
groźbami nowych zbrojeń, w id­
mem odradzanego Wehrmachtu. 
Czujnie siedzimy, ja k  m ilita ry - 
ści i odwetowcy rekru tu jący się i ezą 
spośród znanych narodom Eu- i 
ropy starych hitlerow skich ! 
zbrodniarzy wojennych, starają 
się ze wszystkich sil, by ich pod­
stępna propaganda docieraia 
różnym i drogami i sposobami 
tu na Z iem ie Odzyskane, tu na 
Śląsk. S tro ją  się oni w  różno-

Drodzy Obywatele I Towarzy- I Wraz z tym  wzrósł poważnie 
sze! Drodzy bracia ślązacy.! [ stopień mechanizacji ro ln ic tw a 
Drodzy weterani powstań ślą-1 na wsi opolskiej, 
skich ! Kochana młodzieży 11 w  ciągu m inionych lat wolno- 
wszyscy zebrani! _ I ści, szeroko do ta rły  pod strze-

Zgrom adzila nas dziś tak j cby ludu opolskiego i znalazły 
liczn ie  w   ̂ sercu Opolszczyzny j ru wdzięcznego odbiorcę i  ser- 
uroczystość, poświęcona 1 0  rocz- j decznego przyjaciela najwspa- 
n icy  powrotu Ziem i Ś ląskie j j nialsze u tw ory polskiej poezji i 
na łono swej po lsk ie j M acierzy j lite ra tu ry  polskiej, m uzyki i 

T y lko  część Śląska i ludu j sztu k i
śląskiego w róciła  w 1923 roku j Tak vvi?<. po setkach iat uci- , vu, w i-uznu-

, PotsKi, Nie znalazły po- j sku narodowego i prześladowań I barwne pawie piórka obrońców 
wstania s ąskie uznania i p o - ; , e st szowinistów niemiec- ! Ślązaków, zwołują tzw ziom-
S  P° S  n o w ' 4  ^ k lch ' 8 ,akże pr> — golnie .k o ls k ie  zjazdy 'pretendentów 
rządu M ia ły fez pow .tam  I ciężkich latach te rroru h itle- ! do nowego panowania na Z iem i

rowskiego. rozkw itła  na Opól- | Śląskiej i wywyższania się jak 
szczyżnie bu jn ie  i zwycięsko J kiedyś nad rodzimą polską iud- 
piękna polska mowa ojczysta, i nością, sieją też obiecankami i 
polska nauka, ku ltu ra  i sztuka. | straszą zemstą.

Polska Ludowa trosk liw ie  i z 
miłością prze jm uje też do 
skarbca swojej ku ltu ry  ogólno­
narodowej to wszystko, co ży­
we i twórcze przetrwało przez 
w iek i w mowie, obyczajach i 
pieśni ludu opolskiego.

W służbie dla ojczystej spra­
wy jednoczą się tu dziś zarów­
no starzy bojownicy o polskość. r ,
ja k  i młodzież, wyrosła już w dziś zastraszyć om mo
Polsce Ludowej, zakochana w j «  >’ >u d z ■« * " f W  podszy 
pięknie swojej ziemi, całym ! ty" h skork;i

do

trio tyezną ludnością, jak  do­
tychczas. będą i w przyszłości 
odgryw ały poważną, gospoda r- 

i m ora lno-polityczną rolę

Nasze zadania

We środę w Helsinkach 
przy udziale 2 tys. delegatów

s i ę

Sił Pokoju
rozpoczn ie

/

Światowe Zgromadzenie

śląskie przeciw sobie tzw 
m is ję  m iędzyaliancką

Nie w rócił więc wówczas 
Śląsk Opolski do swej • Macie­
rzy.

Dopiero rozgrom ienie nie­
m ieckiego faszyzmu h itle ro w ­
skiego przez bohaterską A rm ię  
Zw iązku Radzieckiego przyn io­
sło Z iem i Śląskiej, ja k  całym 
prasta rym  piastowskim  zie­
m iom po Odrę 1 Nysę Łużycką, 
ca łkow ite  i ostateczne wyzw o­
lenie.

Nieugięta walka pokoleń pa­
tr io tó w  polskich, najlepszych 
i na jo fiarn ie jszych synów i cór 
Z iem i ś ląsk ie j, spraw iła, że w 
historyczne j ch w ili wyzwolenia 
lud  tutejszy posiada) zachowa­
ną ja k  k le jno t najdroższy, 
p iękną polską mowę ojczystą, 
polskie obyczaje, zabytk i p ra- 
łta re j k u ltu ry  polskie j.

I oto dziś, w m iejscu, gdzie 
w  krw aw ych i o fia rnych  w a ł­
kach powstańczych znalazła 
na jdobitn ie jszy wyraz świado­
mość narodowa i niezłomny 
pa trio tyzm  ludu śląskiego, 
wznosi się ten potężny i wspa­
n ia ły  pom nik, symbol odw iecz­
ne j polskości Ziem i Ś ląskiej, 
sym bol odwiecznych zmagań 
je j ludu przeciw  uciskowi i 
w yzyskow i niem ieckich kap ita ­
lis tó w  i obszarników — na­
jeźdźców i kolon izatorów na 
Śląsku.

0 zachowanie polskości 
Ziemi śląskiej 

nieugięcie waiczyil 
najlepsi jej synowie

Od 10 la t — po raz p ie rw ­
szy w swych dziejach — go­
spodarzy lud śląski, a w jego 
gronie lud opolski wraz z ca­
łym  narodem polskim  na 
swoim i dla siebie.

Gospodarzenie to przyniosło 
Już poważne rezu lta ty, dzięki 
energii, zaradności 1 pracow i­
tości całego społeczeństwa ślą­
skiego oraz pomocy rządu lu ­
dowego i całego narodu.

Za panowania Niemiec Zie- 
ftiia Opolska stanowiła na jbar­
dziej zaniedbaną pod wzglę­
dem rozw oju przemysłowego i 
k u ltu ra ln o  - naukowego część 
Śląska.

W Polsce Ludow ej — obok 
usuwania zniszczeń wojennych 
— szybkim i krokam i ruszy­
ło  naprzód uprzem ysłow ienie 
Opolszczyzny, przektszałcenie 
je j s tru k tu ry  gospodarczej z 
ro ln iczo-przem ysłow ej na prze- 
m ysłow o-ro lną. Ten kierunek 
ma i będzie m ia ł nadal ogrom ­
ne znaczenie dla dalszego roz­
k w itu  te j ziemi.

W okresie ubiegłego dziesię­
ciolecia na terenie woj. opol­
skiego przeprowadzono poważ­
ne inw estycje  przemysłowe 
Odbudowano i rozbudowuje się 
zakłady przem ysłu azotowego 
w  Kędzierzynie, hutę M ałapa- 
new, cementownie „O dra “ . 
„G roszow ice“ , Zakłady Kokso­
chemiczne w  Zdzieszowicach. 
Zakłady O buw ia w Otmęeie i 
szereg, szereg innych.

Poważne są w y n ik i w  zago­
spodarowaniu ro ln iczym  woj. 
opolskiego.

Dzięki o fia rne j pracy chłopa 
opolskiego i pomocy Państw'» 
usunięte zostały takie  skutki 
działań wojennych, jak  w ylud­
nienie części wsi, wyniszczenie 
inwentarza żywego, odłogi.

Nigdy więcej 
zbrodnicze kohorty 

Wehrmachtu 
nie będą deptały 

polskiej ziemi!

sercem przyczyniająca się 
budowy własnej wspaniałej so­
cja listycznej przyszłości.

Wraz z odbudową i rozbudo­
wą gospodarczą oraz rozkw i­
tem ku ltu ra lnym  w  ubiegłym 
10-teciu dokonywał się na Zie­
mi Śląskiej i na Opolszczyźnie 
n ie ła twy proces ścierania się 
różnic i układania współżycia 
między ludnością miejscową a 
napływową, łączył się ten pro­
ces z wszechstronnym i dogłęb­
nym zespalaniem się tej ziemi 
i je j społeczeństwa z odzyskaną 
polską ojczyzną i całym pol­
skim narodem.

Dziś wszyscy mieszkańcy 
pięknej Ziemi Ś ląskiej i Opol­
szczyzny gospodarzą na n ie j ja ­
ko je j jedyni prawow ici gospo­
darze. (Oklaski).

Możemy tu powtórzyć za to­
warzyszem Bolesławem Bieru­
tem jego słowa, wypowiedziane 
7 maja br. we W rocław iu, że:

„Polacy na Ziemiach Odzy­
skanych, zarówno ludność au­
tochtoniczna. k tóra stała ta k ,  .
w y trw a le  w na jtrudnie jszych ko,u ‘ . przy jaźn i z 
warunkach na straży polskości i Republiką Demokra

i dziś nie ty lko  naród

Dobitną odpowiedzią na zaku­
sy im peria listów  oraz knu ją ­
cych rewanż wojennych zbrod­
niarzy, byia Konferencja War-

Podnosić na coraz wyższy po­
ziom fo rm y organizacji oraz 
wydajność pracy w przemyśle 
i ro ln ic tw ie , rozw ijać w mieś­
cie i na wsi intensywne, tw ó r­
cze życie społeczno-polityczne 
i ku ltu ra lne,

#  otoczyć głębszą opieką 
młodzież uczącą się i p racu ją­
cą — opieką rodziny, środowi 
ska, szkoły, zakładu pracy ora. 
organ izacji młodzieżowych, za­
wodowych i pa rty jnych , a ta k ­
że rad narodowych i ich orga­
nów,

W uodpornić wspólnym  w y­
s iłk iem  słabsze i chw iejne je 
szcze jednostk i na wpływ  
w rogie j, w ew nętrznej i zew­
nętrznej propagandy, umocnic 
w ich sercach uczucia pa trio ­
tyzm u i oddania swojej uko­
chanej ojczyźnie ludowej,

•  pogłębiać wszechstronnie 
bra terskie  współżycie i współ­
pracę ludności rodzim ej z lu d ­
nością osiadłą tu po wojnie, 
likw idow ać um ie ję tn ie  i w y ­
chowawczo wszelkie resztki

H E LS IN K I — /. talego św iata zjeżdżają «1« do Helsinek de­
legaci na rozpoczynające się 22 hm. Światowe Zgromadzenie 
Sil Pokoju Na każdym kroku, zarówno delegaci, jak I obec­
ni już w Helsinkach dsien ińk trze zagraniczni spotykają się 
z dowodami życzliwości dla idei. która zgromadzi w ha» 
wystaw ow ej Messo ha lli — nazywanej już obecnie — „domem 
pokoju“  2 tys. przedstaw icie li narodów wszystkich kontynen­
tów.

v “ --------------- Ju ] ----------  --------- *
szawska ośmiu państw' naszego 1 pozostałości nieporozumień
obozu pokoju, dem okracji i so 
cja lizm u.

Rezultatem Konferencji W ar­
szawskiej było podpisanie U- 
kładu o Przyjaźni, W spółpracy 
i Pomocy W zajemnej oraz po­
wołanie zjednoczonego dowódz­
twa wojskowego. (Oklaski).

Dziś Polska Ludowa — to 
składowa część potężnego. 900- 
m ilionowego obozu, którem u 
przewodzi w yzw olic ie l ziemi 
po lskie j, pogromca h itleryzm u 

_ potężny i niezwyciężony 
Związek Socjalistycznych Re- j 
p u b lik  Radzieckich. (Oklaski), j 

Dziś m ów im y z caia mocą.

dawnych zadrażnień — otó, dro­
dzy Towarzysze i Obywatele, 
ważne i aktualne zadania, k tó ­
re stoją tu dziś przed W am i: 
wykonanie tych zadań wiąże 
się na jściśle j z wykonaniem  
naczelnych zadań naszego pań­
stwa ludowego, naszego poko­
jowego budow nictw a soc ja li­
stycznego. (Ok lask i).

Drodzy Obywatele I Towa­
rzysze 1

Kochani młodzi Przyjaciele!
Z okazji 10-iecia pow rotu do 

Ojczyzny Ziemi Ś ląskiej, a w 
je j składzie pięknej Ziem i O 
polskie j,

20 — 26 bm.
w San Francisco
jubileuszowa
s e s j a  O N Z

SAN FRANCISCO. W ponie­
działek rozpocznie się w San 
Francisco w gmachu opery ju ­
bileuszowa sesja Organizacji 
Narodów Zjednoczonych.

Według in fo rm acji agencyj 
nych. b ry ty jsk i m in ister spraw j 
zagranicznych M aemillan prze-i 
mawiać będzie we wtorek, m i- j 
nister . spraw zagranicznych 
ZSRR Mołotow — w środę, a j 
francuski m in ister spraw za i 
granicznych Pinay — w czwar- j 
tek |

Jednocześnie — Jak podaje j J uz Pobieżne przyjrzenie się | G uiieh Jest już  w Helsinkach 
agencja Reutera — w ponie- | składowi poszczególnych dele-1 sekretarz generalny Światowe; 
działek . odbędzie się spotkanie | Sacji pozwala stw ierdzić, że o - < Rądy Pokoju Jean L a ffitte  w 
czterech m in is trów  spraw za j bok «nanych już dobrze na c s - j raz szereg członków sekreta- 
granicznych w ie lk ie j czwórki j ivm  świecić działaczy ręcftu i ria tu  Rady. W nocy z nie- 
— poświęcone przedyskutówa j P°koju w zgromadzeniu udział | dzieli na poniedziałek przybę- 
niu przygotowań do konferen- wezmą liczne osobistości róż- j dzie z Paryża przewodnicząc”  
c ji szefów rządów ZSRR. S t a  j  nych poglądów politycznych, j św ia tow e j Rady Pokoju prof 
nów Zjednoczonych. W Rryta | które w dotychczasowych ak- | Joliot Curie, 
nii i Francji, która rozpocznie j cjach na rzecz pokoju nie u - I  Jeszcze w sobotę wieczorem 
sic w Genewie 18 lipca. ezestniezrły Tak więc z d e le - : rozbrzm iewały w M es-uhalli

Sesia jubileuszowa ONZ i iegacji w łoskie j przybyli juz i dźw ięki m uzyki Sibeliusa 
trwać będzie do 26 czerwca. | między innym i członkowie par- P unktualn ie o północy rozpa­

cz,., r R A M n s m  n  • , a I ? 1 chrześc^ ańsko * demokra- czę ła .się adaptacja hali do po- 
?  0 DS,a ’.R ,ycz?e j- na Poniedziałek zapo- trzeb Zgromadzenia. Udział w 

om piz> b j la do San Franci-1 w iedział swój przyjazd znany te j pracy wzięło 200 cieśli f i ń - ;
sco delegacja Z.. RH z mmi- | działacz kościoła ewangelickie- skich. którzy zgłosili ochotniczo
•drem spraw zagranicznych , go z Niemiec Grueber oraz w y- swoją pomoc dla Zgrom adzę-I 
Mototowem na czele. • b itny poeta kubański Nicolas nia.

W odległości 80 km od Hel- 1 
sinek grupa Finów wyrąbała [ 
piękną sosnę, będącą w k ra - i 
jach skandynawskich symbolem j 
młodości i życia oraz przy w io - | 
zła ją w dar/e  Kom ite tow i O r­
ganizacyjnemu Zgromadzenia 
Sosna będzie ustawiona na sa- i 
li obrad.

Do Helsinek przybyła Już. I 
część delegacji polskiej, w itana 
serdecznie na dworcu przez 
przedstaw icie li fińskiego ruchu 
pokoju i przewodniczącego To­
warzystwa P rzyjaźni Polsko- 
F ińskie j. Przyjazd pozostałych 
delegatów Polski spodziewany 
jest w poniedziałek.

madzenie S ił Pokoju do Helsi­
nek delegacja radziecka wybra­
na na V Wszech ziiąążko we J 
Konferencji Obrońców Pokoju
w m aju br.

Premier Nehru 
w Lemngrgdzle

MOSKW A, W dniu 19 bm. 
do Leningradu przybył prem ier 
Ind ii Nehiu wraz z towarzy­
szącymi mu osobami. Gości 
hinduskich pow ita li na lo tn i­
sku leningradzkim  przewodni­
czący Rady M ie jsk ie j Lenin­
gradu Sm irnow . liczni miesz­
kańcy miastu i przedstaw icie!* 
organizacji . społecznych. Dele­
gacja pionierów wręczyła pre­
m ierow i Nehru bukie t kw ia ­
tów.

m z okazji odsłonięcia
że n igdy w ięcej zbrodnicze* ko pomni!<a czynu powstańczego

* 1 — symbolu zwycięstwa spra­
w iedliwości dzie jowej na tych 
ziemiach — pozdrawiam Was

składam 
tnia w

bo rty  W ehrm achtu nie będą 
deptały ziemi polskie j. (O k la­
ski). .

Na straży gran icy na O d rze1 *°rT'4C0 * serdecznie i 
..............  wiaoei Wam najlepsze tyczi Nysie Łużyck ie j stanowiącej i • • • ~ ....... -

dziś nasza wspólną granice po- ' ,m)enIU Rady Państwa i Rządu 
ko ju  i przy jaźn i z Niemiecka ! i o lsk le j Rzeczypospolitej Lu - 
RonnKui,« ta- — , • ' u owej oraz w im ieniu K om ite tu

no- 
(O -

wartinkach na straży polskości i ^ p u b l ik ą  Demokratyczną, stoi r  ‘ n . . .  .
1 Centralnego Polskie.) Zjedno-tych ziem, jak  I ludność repa- ! dz,s . nie ty lko  naród polski, 

triow ana I przybyła z innych , cz ' ca}v obóz pokoju demo-'. Itr rur* i i 4 ------ iterenów Polski, dobrze zasłu­
ży li się Ojczyźnie“ . (Oklaski).

Pomnik na Górze św. Anny, 
wznoszony wraz z zagospodaro­
wyw aniem  całych Ziem Odzy­
skanych, stanął tu na Ziemi 
Śląskiej jako symbol nowej ery 
w życiu je j dzielnego, pracow i­
tego i gorąco kochającego swą 
polską ojczyznę ludu.

Plan 5-!etnf 
przyniesie dalszy 

wszechstronny rozwój 
Ziem Odzyskanych

Obywatele!
W roku bieżącym naród pol­

ski. a w jego szeregach lud ślą­
ski, zakończy swój wspaniały 
pian 6-łetni — plan zbudowa­
nia podstaw socjalizmu w na­
szym kra ju . Od roku przyszłe­
go przystąpim y do realizacji 
5-letniego planu budownictwa 
socjalistycznego, planu dalszego 
wzmacniania sił naszej O jczy­
zny, dalszych w ys iłków  w pod­
noszeniu m aterialnych i k u ltu ­
ra inycb w-arunków' bytu mas 
pracujących miast i wsi. Pian 
5-letn i przyniesie nowe ogrom­
ne inwestycje, dalsz.y wszech­
stronny rozwój Ziem Odzyska­
nych, Śląska. Opolszczyzny.

Czynimy wszystko, bv tego 
naszego pokojowego budowni­
ctwa socjalistycznego nie udało 
się zakłócić im peria listom  a- 
m erykańskim  i neohitierowskim  
odwetowcom z Bonn, zakłócić

k ra c ji i socjalizm u włącznie z 
N iem iecką Republiką Demokra. 
tyczną — uczestnikiem i sygna­
tariuszem Układu W arszaw­
skiego. (Oklaski).

Następnie po om ówieniu zna­
czenia Układu Warszawskiego,
de k la rac ji radziecko-jugosło­
w iańsk ie j „raz  propozycji ZSRR WOjewtKtótwa. Niech przynosi 
w  spraw ie nairinznm r, Wara 1 Waszym rodzinom dal-

czonei P a rtii Robotniczej
klaski).

Niech Wasz codzienny t ru d  
przynosi dalszy Wasz w kład we 
wzrost sił i znaczenia naszej 
ukochanej O jczyzny — Polsk 
Ludowej. Niech przynosi on 
dalszy nieustanny gospodarczy 
i . k u ltu ra ln y  ro zkw it Waszego 
województwa Niech przynosi

w  spraw ie nawiązania stosun 
ków  z N iem iecką Republiką  
Federalną mówca s tw ie rdz ił: 

Przyczynić się ze wszech 
m iar, wraz ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim . Chińską Republiką 
Ludową, b ra tn im i k ra jam i de­
m okrac ji ludowej — do zacho­
wania pokniu, do uchronienia 
ludzkości od zniszczeń i c ie r­
pień, do pokrzyżowania zbrod­
niczych zam iarów im p e ria li­
stów am erykańskich i neohitle. 
row skich m ilita rys tów  — takie 
są, Towarzysze i Obywatele, 
nasze zadanja i dążenia, tym  
celom służy po lityka  naszej 
p a rtii — Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej i naszej w ła ­
dzy ludow ej (oklaski).

We wszystkich w ie lk ich po-

szy wzrost dobrobytu, a uko­
chanej dzia tw ie i m łodzieży 
szczęście i radość w je j życiu, 
w je j nauce i pracy.

Niech w twórczym  w ys iłku  
na swoim t dla siebie krzepnie 
patriotyczna postawa społe­
czeństwa śląskiego, jego po li­
tyczne uświadomienie, jego 
zwartość, jego nierozerwalna 
więź ideowa i m oralna z ca­
łym  polskim  narodem.

Niech żyje Śląsk i piękna 
Ziemia Opolska!

Niech żyje dzielny, p a trio ­
tyczny lud Z iem i Ś ląskiej!

Niech żyje w yzw olic ie l zie­
m i po lskie j i polskiego narodu 
— b ra tn i Związek Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich! 

Niech żyje nasz naród polski.  r  i '  i  v_. V. łj ł»j  i m o u  A łc i i erę* p * i. o r> j

czjnan iach Polski Ludowej, ¡ ¡ nasza ukochana Ojczyzna — 
Ziem ie O dzyska--

W II rocznicę śmierci 
amerykańskich’

obrońców pokoju
Rosenbergów

M łodziet szwedzka przygotow uje tańce ludowe na Festiwal 
Kolo CAF

Nowe machinacje USA 
w celu zatrzymania załogi statku „Tuapse

AgencjaMOSKW A.
lonosi:

TASS i się po to, aby un iem ożliw ić je j 
powrót do ojczyzny. Tego ro- 

Dnia 18 bm. ambasada ZSRR |dzsi u postępowanie wobec
!członków załogi statku radziec­
kiego „Tuapse" zagarniętego, na 
wodach kontro lowanych przez 
m arynarkę wojenną Stanów 
Zjednoczonych stanowi bruta lne 
pogwałcenie ogólnie uznanych 
norm prawa międzynarodowego.

Rząd radziecki składa pro­
test wobec rządu Stanów Zjed-

w Waszyngtonie wystosowała 
do Departamentu Stanu USA 
ko le jną  notę, w k tó re j w związ­
ku z bezprawnym zatrzym a­
niem radzieckiego statku-cy- 
sterny „Tuapse“  i jego załogi, 
'.agarniętego 23 czerwca 1954 r 
na o tw a rtym  morzu, na po łud-

M OSKW A 19 bm. wyjechała 
z M oskwy na Światowe Zgro-

Aresztowanie 

organizatorów

rewolty w Argentynie
LONDYN. Jak donosi ? Bue­

nos Aires agencja Reutera, 
dziennik „La  Razon“ doniósł o 
aresztowaniu m in is tra  m arynar- ; 
k i kontradm ira ła  O liv ie ri, któ ry i 
— jak pisze dziennik — jest ! 
jednym  z przywódców rew olty 
skierowanej przeciwko rządowi ] 
Peron a.

I „L *  Razon“  podaje, że aresz- : 
|totvano również kon tradm ira ła  j 
[ Toranzo Caiderono jako ierlnego i 

"  przywódców rew o lty  Wicead. j 
m ira) G argiuro oskarżony o u- 
dział w spisku przeciwko rzą- i 
do w i Peron« popełnił samobój ! 
stwo w m in is terstw ie  m arynar­
ki wojennej.

niu od Wyspy Taiwan, oświad- I ,
zza: moczonych z powodu wym ienio-

W c , , ,  . .  ,  ,  j n y c h  w>’żeJ aktów w stosunku
wecHUg wiadomości otrzyma- do radzieckiego statku-cysterny 

iych od członków załogi poi- j „Tuapse“  i jego załogi oraz o- 
i « * ?  statku „Prezydent Gott- j czekuje, iż rząd Stanów Zjed- 
;r a załoga statku-eysterny moczonych podejmie niezwłocz- 
. t uap.se ‘ jest obiektem gwałtu mie krok i w celu zwolnienia 

znęcania się; wszystko to robi i statku-eysterny i jego załogi

Rozmowy
jugosłowiańsko-rumuńskic

na (finał łączności pocztowej
BELGRAD. Agencja Tan jus 

donosi,, że dma 18 bm. zakon 
czyły się w Belgradzie rozmo- j 
wy jugosłow iańsko - rum uń­
skie na temat łączności pocz- i 
towej. Podpisany został proto j 
kół o wym ianie pocztowej m ię-| 
dzy obu kra jam i.

20 czerwca 1953 roku  w 
w ięzieniu S ing-S ing zginęli 
lEta temu na krześle elek 
trycznym  Juliusz i  Et he l Ro­
senbergowie.

•laka była ich w ina, jak ie  
popełn ili przestępstwo. że 
sąd Stanów Zjednoczonych 
zastosował w ich sprawne 
najwyższy w ym ia r kary?

„W in ę " Rosenbergów' ‘sta­
now ił fak t, że b y li oni ludź­
m i szczerze oddanym i spra­
w ie pokoju. To wystarczyło 
aby zorganizować poka­
zowy proces, aby na p rzyk ła ­
dzie Rosenbergów próbować 
zastraszyć m ilion y  uczciwych 
Am erykanów .

W swej obronie m ałżonko­
w ie Rosenberg s tw ie rdz ili: 
,,Jesteśmy przeświadczeni, że 
gdybyśm y p rzy ję li w yrok  
skazujący i p rzyzna li się do 
winy, oraz okazali skruchę, 
m oglibyśm y znacznie ła tw ie j 
uzyskać złagodzenie kary.

Ale ta droga jest d la  nas 
zamknięta. Jesteśzny n ie w in ­
ni. Tak, ja k  to S tw ierdza li­
śmy i  utrzym yw a liśm y od 
c h w ili naszego aresztowania 
Taka jest prawda. Pogwał­
cić tę prawdę  — byłaby to 
Zbyt droga zaplata za bez 
cenne dobro, ja k im  jest ży­
cie, ponieważ gdybyśmy kv -  
P~Ji w ten sposób nasze pra­
wo do życia, nie m oglibyśm y  
już żyć z godnością osobista 
i szacunkiem dla nas sa­
m ych".

W ielka akcja, która rozw i- 
neła się przed i po straceniu 
Rosenbergów przyczyniła sie 
do wzrostu s ił pokoju w> sa­
mej Ameryce. M orderstwa 
prześladowania i  represje 
dokonywane przez am ery­
kańskich faszystów nie 
świadczą o ich sile, lecz o 
strachu, panicznym  strachu 
przed w łasnym  narodem.

ff. K.

D ziś®  m m m m m .

T E A T R Y
A te n e u m  — „P o je d y n e k “  — 

g. 19. P o ls k i -  n ie c z y n n y . K a ­
m e ra ln y  -  n ie c z y n n y . Ł u e o - 
wy — „C h o ry  z u ro je n ia "  — 
*. 18 (zam kn.). N a ro d o w y  -  
n ie czyn n y . P aństw ow a  O pe re t­
k a  — „N o c  w  W e n e c ji"  — g. 
19. P a ń s tw ow a  O pera  — ..¡KO" 
meo i  J u lia “  -  g. 19. F i lh a r ­
m o n ia  N aro d o w a  — n ieczynna  
pow szechny  — „M o s t“  — S- 
19. S yre na  — n ie c z y n n y . W spó ł­
czesny — n ie c z y n n y . T e a tr 
N ow e l W arszaw y — „D o m b e y  
1 s y n “  — g 19. L u d o w y  — 
<w gm achu  P T  Ż yd o w sk ie g o )
— n ie c z y n n y . T e a tr  Estrada  — 
K a b a re t a rty s ty c z n y  „S z p a k “
— g. 19.15. T e a tr S a ty ry k ó w  — 
„P s y c h ic z n a  za dra “  — g. 19.30. 
K le k s  — „B a rd z o  dob ra  rzecz“
— g. 18.30 T e a tr L a le k  „ L a l ­
k a “  — n ie czyn n y . P aństw . 
T e a tr L a le k  „ B a j “  — w  tece- 
n!e. G u liw e r  — n ie c z y n n y .

M oskw a  — „N ie b ezp ie czno  
śc ie ż k i“  — g 14, 16, 18, 20
P raha — „N ie b e zp ie czn e  ścież­
k i“  -  g. 14. 16, 18. 20. P a lla ­
d iu m  — „U ro k  sza tana“  — 
S. 11.15, 13.30. 15.45, 18. 20.15. 
Ś ląsk — „S p ra w a  d r  W agne­
ra -  * .  14, 16. 18. 20. M u ra ­
nów  — „P ó łn o c n y  p o r t“  — g. 
15 .16, 17, 18, 19. 20. P o lo n u  — 
..M iło ść  k o b ie ty “  — 8. 14. 16, 
18. 20. l  M a j -  „P ró b a  w ie r ­
nośc i“  — jł 14. 16. 18, 20.15.
W—2! — „ F o r t  E-ureka“  — s. 
14. 1«, 18. 20. O chota  — „G ó - 
d z in y  n a d z ie i“  — %. 14. 16. 18, 
20 S to lica  — ,,Noc w  Wene 
c j i “  -  %. 14. 16. 18. 20. S yrena
— ..P o ru c z n ik  R akoczego“  — 
f .  14. 18. 18. 20 T^cza — „J u -  
fro  bedzfę ?* p ó fn o “  — %. 14. 
18. 18. 20. O lsz tyn  — „O k ru tn e

m o rze “  -  g. 17, 19.15. J u trz e n ­
ka  (P a rk  K u ltu r y )  — „C z a ro ­
d z ie js k i kape lusz“  — %, 21.
A t la n t ic  —- k in o  w  rem oncie . 
Zw iązko w e-—„D z ie ń  bez k ła m ­
s tw a "  — g. 16, 18, 20.

a n r a r r a i
na dzień  31 cze rw ca  1955 r .

(W T O R E K )

P ro g ra m  I I  — na fa li 39J m

P ro g ra m  dn ia  5 30, 13.05,
W iadom ośc i 8.90, '.00, 7.00,
14.00. 18.15, 21.30, 23.50.

Od g od z in y  5.57 do  7 .«  — 
tra n s m is ja  z P r. I-go . 7.*.? 
P rze rw a , 13 10 U tw o ry  E. G r ie ­
ga 13-30 „O b ła w a "  opow . J. 
R udn iań sk ieg o  d la  dz iec i, 14.10

R zeka " aluoh. d la  k las  I I I ,  
14 30 U tw o ry  k o m p o z y to ró w  
ro s y js k ic h , 15 05 M u z y k *  roz- 
ry w k o w a , 15.40 P o lsk ie  P ieśn i
0 m o rzu , i«.oo U tw o ry  s k rz y p ­
cowe, 16.20 M u zyka  radz iecka
1 k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j, 
n.oo ..P io tru ś  i w i lk “  - -  baan 
s y m fo n iczn a  d la  dzieci-, D.30 
Na W a rsza w sk ie j F a li, 18.00 
U tw o ry  fo rte p ia n o w e , 
K o n c e r t m u z y k i o p e re tk o w e j, 
19.00 M u z y k a  \ Aktualności, 
19.25 „M ło d z i lu d z ie “  fra g m  
pow . A . B eka  i N . ł^o jk o , 18-45. 
„K o m p o z y to r  ty g o d n ia “  W . A . 
M o za rt. 20.30 A u d y c ja  a k tu a ln a , 
26.45 „»lak m ias to  W ro c ła w  za 
beczkę p iw a “  k lą tw ą  obłożone 
zosta ło “  — s łu ch .. 21.15 P leśni 
R ayela. 21.50 M u z y k a  fanecz 
na, 22.20 „C r is a n ta “  ode. pow. 
A. S e g he ri. 22.40 M u z y k a  ka ­
m era lna , 23.20 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a .

P o lsk ie  R ad io  zt& trzega so­
b ie  m o ż liw ość  zm ian  w  p ro ­
g ram ie .

S zczegółow y p rog ra m  audy 
oj i zamieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  1 Ś w ia t" .

Czy mtodemu chłopcu z Czer­
n iakow skie j, albo k ilkuna s to le t­
n ie j dziewczynie z P io trkowa 
lub Łodzi oglądającym  piękny 
polski f ilm  „P oko len ie“ nasu­
nie się myśl o podobnych chłop­
cach i dziewczętach bohatersko 
walczących dziś w różnych k ra ­
jach o wolność swojej ojczyz­
ny? Czy podziw ia jąc patriotyzm , 
ofiarność i męstwo naszej 
młodzieży, potra fią skojarzyć 
j e j  walkę z i c h  zma­
ganiami? Co prawda granat i 
serie z autom atów nie zawsze 
znaczą dziś drogi w a lk i m ło­
dych, bohaterskich bo jow n i­
ków. A le  ich patrio tyzm , o f ia r ­
ność i odwaga dorów nują bo­
haterstwu pokolenia tamtych 
czasów.

P h illip  M u lle r —- niem iecki 
bo jow nik złożył swoje młode ży­
cie na szlaku te j w a lk i. Dzie­
sią tk i, setki n iem ieckich pa­
tr io tów  c ierp i w  adenauerow- 
skich w ięzieniach i p iln ie  strze­
żonych przez znienawidz.on.ych 
jankesów obozach. Setki, ty ­
siące wychodzą na ulice i dum ­
nie z hardo podniesioną wobec 
wrogów głową dem onstru ją 
swoją zdecydowaną wolę w a l­
k i przeciwko ludobójczym  pia­
nom amerykańskiego im peria ­
lizmu.

Czy zawsze czytając w  p ra­
sie notatkę o walkach, demon­
stracjach i przeprowadza­
nych w kra jach kap ita lis tycz­
nych kampaniach zdajemy so­
bie sprawę ja k  w ie le męstwa i 
ofiarności, wykazują ich ucze­
stnicy, ja k  duża świadomość 
musi cechować tych ludzi. I 
jak  bardzo potrzebna jest im  
nasza pomoc.

W ałka przeciwko bońskiemu 
lokajow i Waszyngtonu i zbrod­
niczym planom im peria lizm u 
przebiega w  Niemczech zachod­
nich w bardzo trudnych w a run ­
kach. Opowiadali nam o nie j 
szczegółowo młodzi przyjacie le 
z Hamburga i Monachium, 
F rank fu rtu  i Brem y, którzy 
p rzyby li na ogólnnniemieckie 
spotkanie młodzieży do Meis- 
sen nad Labą. Działalność or-

Uczucie nie tylko dobre 
ale konieczne

ganizacji FDJ w  Niemczech za 
chodnicb została zakazana przez 
rząd boński. M łodzież niemiec 
ka ani członkowie FDJ nie 
p rzy ję li jednak tego zakazu do 
wiadomości. Praca w FDJ sta­
ła się co prawda n iezw ykle u- 
trudniona. wymaga nie lada po­
święcenia i ofiarności. Źródłem 
s iły  organizacji — ja k  m ów ili 
nam towarzysze z N iem iec za­
chodnich — jest ścisły n iero­
zerwalny związek FDJ z m ło ­
dzieżą. Miejsce każdego człon­
ka FDJ jest tam, gdzie zna j­
du je się młodzież: FDJ-owcy 
starają się w szczególności od­
działywać na młodzież, skup io­
ną w związkach zawodowych, 
organizacjach ku ltu ra lnych , 
sportowych, organizacjach p rzy­
jac ió ł przyrody itp . M im o za­
kazu nada] odbywają się ze­
brania, zło ty i manifestacje. I 
n ie jednokro tn ie  pan Adenauer 
i jego pobratym cy na w łasnej 
skórze odczuwają sprawność i 
siłę działania FDJ.

Oto np. ja k  opowiadano nam, 
pewnej n iedzieli w  dużej re ­
prezentacyjnej sali, we F rank­
furc ie  nad Menem, m ia ł prze­
m awiać m in is te r w o jny boń- 
skiego reżimu pan Blank, aby 
agitować młodzież za wstępowa­
niem  do W ehrm achtu Celem 
zapewnienia sobie odpowiedniej 
publiczności i uchronienia się 
od przykrych niespodzianek o r­
ganizatorzy wiecu w yda li spec­
ja lne ka rty  wstępu. Towarzy­
sze z FDJ wpadli na bar­
dzo oryg inalny pomysł: wy­
d rukow ali i rozprowadzili m ię­
dzy swoich członków i postę­
pową młodzież do złudzćnia 
podobne karty  wstępu, W re­
zultacie na godzinę p r  id roz­

poczęciem wiecu sala zajęta zo-J cze FDJ w Niemczech zachód- , niedopuszczenia do 
stała przez zorganizowaną w nich, którzy w iele miesięcy zbrodniczych planów
tak o ryg ina lny sposób publicz­
ność. P raw ie n ik t ze zw o lenni­
ków W ehrmachtu ani nawet

Wu adenauerow- ¡k ich  i amerykańskich imperia' 
skich więzieniach opow iedzie li | listów. Zdajem y sobie z tego

dobrze sprawę. Świadomość tę 
starąmy się wpoić całej m ło­
dzieży. 1 to jest głów 
ny fro n t naszej w a łk i. Od po

nam o demonstracjach kończą-

— Dlaczego ja jestem inny, 
zapytacie na pewno — dodał 
uśmiechając się Gerhard — 
dlaczego rozum iem  Wasze pra - 

5  wo do tych ziem? Nie jestem 
1 zresztą sam. Podobnych mnie 
jest w ie lu . Mogę Wam ty l­
ko powiedzieć, że moja dro­
ga do zrozumienia też nie 
była ani prosta, ani ła twa. Po­
mogła m i organizacia FDJ, k tó ­
re j ¡ostem od k ilk u  lat a k tv w i-  

rea iizac ji j stą. Pomogli członkowie p a rtii 
1 kom unistycznej — współtowa - 
rzysze pracy, z k tó rym i często 
na ten temat dyskutowałem. Oni 
rozw ia li rnoje wątp liw ości. Im  
.śmielej i lepie j będziemy w y ­
jaśniać naszemu społeczeństwa! 
Prawdę o Waszych Ziemiach Za-

niem iec-

1 j  • • . f f10 ‘ vcs0vi.il f j lPiTi!«
stawy młodzieży n iem ieckie j za- ; chodnich, o h istorycznej ko -
iezec będzie czy Adenauerow! j nieczności ich powrotu do P o l-

m

S ta ry  se rbsk i ta n ie c  w  w y k o n a n iu  zespołu % D rezna.

sam pan B lank nie mógł do­
stać się do okupowanej przez 
FDJ sali. W ytworzony przed 
wejściem zamęt usiłowała 
w yjaśnić adenauerowska p o li­
cja — oblewając, ku wesołości 
zgromadzonych tłum ów, wodą 
z m otorowych sikawek boń- 
skich dosto jn ików  i n ie fo rtun ­
nych entuzjastów W ehrmachtu, 
cisnących się Jo sali.

N ie zawsze oczywiście i  nie 
każda manifestacja kończy się 
zwycięsko. Hans 1 Gerhard 
— w yróżnia jący się dziata-

cych się niepowodzeniami.
— Jest rzeczą oczywistą — 

mówi Hans — że coraz w ię­
cej m łodych Niemców staje do 
w a lk i przeciwko awanturniczym  
planom im peria listów . Młodzież 
nie chce wstępować do W ehr­
machtu, nie chcę być mięsem 
arm atn im  dla kupczących śmier 
cią agentów z Bonn i Waszyng­
tonu.

A Gerhard dodaje:
— W ielka jest. rola i odpo­

wiedzialność młodzieży Niemiec 
zachodnich za sprawę pokoju i

udg się sklecić W ehrmacht, czy 
też o fice row i3 (których mu nie 
brak) pozostaną bez żołnierzy 
Dlątego też główną dła nas 
sprawą jest umacnianie .jedno­
ści m łodzieży, niezależnie od 
je j przynależności o rgan izacyj­
nej lub  pa rty jne j...

Hans i Gerhard — jak
wspominałem — wyszli niedaw­
na na wolność z w ięzienia w 
Niemczech zach. Zapyta liśm y 
ich w prost — dlaczego więc 
w racają do N iem iec zachod­
nich?

—• Jesteśmy co prawda zmę­
czeni — powiedział szcze­
rz# Gerhard — odpoczęlibyś­
m y chętnie, ala nasze zadanie 
nie skończone. Jesteśmy po­
trzebni tam — w  Niemczech 
zachodnich. Ot, ja  np., mvśłę. 
że zainteresuje Was Polaków 
Szczególnie to. że jestem prze­
siedleńcem z Waszych Ziem Za­
chodnich. Rodem z Pomorza 
Nie_ wyobrażacie sobie jaka

ski. tym  m nie j będzie w ą tp li­
wości wśród przesiedleńców, 
tym  bardziej u trud n im y  dostęp 
w rog ie j, oszczerczej propagan­
dzie.

Przytoczone powyżej p rzyk ła ­
dy i w ypow iedzi działaczy FDJ 
z Niemiec zachodnich nie od­
zw ierc ied la ją  jeszcze w  pe łn i 
złożoności trudn e j i o fia rne j 
w a lk i młodzieży Niemiec za­
chodnich przeciwko wojnie, o 
zjednoczenie rozb ite j przez im ­
peria lis tów  ojczyzny. Kied.y się 
je jednak uważnie przeczyta i 
zastanowi, k iedy wczuje się w  
treść notatek i kom un ika tów  
podawanych codziennie przez 
Prasę ożywa w nas silne uczu­
cie nienawiści do wspólnego 
wroga, ja k im  jest am erykański 
i n iem iecki im peria lizm , oraz 
budzi s:ę szlachetne uczucie bra­
terskie j solidarności z m łodzie­
żą niemiecką w je j U'alce. oraz 
cnęć pomocy. Podobnie iak po 
przeczytaniu wzruszaiącei k r ia -->lri _ i , ■ ■ J n«<uie iriKa przeczytaniu wzruszaiacej k * ia -  

•r°b0 ę Pr°wadza " ie - jż k b  kiedy chciałoby się »tanać 
m.eccy i amerykańscy im pe - j obok bohatera i ' z  r th n » -w . 
ria liśc i wśród przesiedleńców 1 szpada w  reku walczyć "razem 
Is tn ie ją  specjalne organizacje, i z nim przeciwko wrogowi

przy ję ty  niem ieckie na- j T to jest nie tv lk o " £ e  u_ 
zwy Waszych prastarych m iast |czucie, ale koniecznie potrzeb-• r - ,7 4-41 411lQ.ni , V.LU

Gdańska, W roclaw ':a, Szcze- ¡ ne.
cina i Poznania. Adenauerow 
sey sgepci podżegają m nie j u- 
śuwiadomionych do odwetu' do 
rewanżu, do nowej w o jny prze 
eiwko Połscę,

M łodzież N iem iec zachodnich
liczy w  swojej walce na naszą 
pomoc, na naszą solidarność.

ZDZISŁA W  Pią



W  szatni
i  na trybunach

Sym patyczny „w ie lk o lu d ",
D uńczyk N ielsen ju ż  w  
pierw szym  dn iu  M em oria­
łu  zdobył sobie wśród  
w arszaw sk ie j publiczności 
o lb rzym ią  sym patię, nie 
m niejszą od te j, k tó rą  da­
rz y li m iłośn icy  lekkoa tle ­
ty k i p rzysto jną sprin te rkę  
K olo row ą  i znakomitego, 
stale uśm iechniętego „cho - 
dziarza"  D o le ia la  (CSR).

W  kilkanaście  m in u t po 
zakończeniu zwycięskiego  
biegu na 1500 m, spotka­
łem  Nielsena w  ha llu  sta­
dionu.

—  ...Oczywiści« cieszę 
się z odniesionego zurycię- 
Stwa, ale jestem trochę 
zm artw iony  s łabym  w y n i­
kiem . Czas 3,49,6 m in, 
k tó ry  uzyskałem, da lek i 
jest od mojego rekordu  
życiowego (3.44,4 m in.). 
U sp raw ied liw ić  m nie może 
ty lk o  fa k t, że udz ia ł w  
M em oria le  im . J. Kusociń- 
skiego b y ł dla m nie d ru ­
g im  w  tym  sezonie s ta r­
tem  w  poważnie jszej kon ­
ku re nc ji.

99,9 proc. wszystkich o- 
becnych na stadionie osób 
w  czasie ko n ku re nc ji ,7000 
m  z przeszkodami było 
przekonanych, że sędzio­
w ie  za wcześnie za łożyli 
taśmę, ponieważ ostatn ie­
go okrążenia nie poprze­
dz ił dzwonek. Podobnie 
sądzili zawodnicy  i  prze-

Ib y li jeszcze Jedno okrąże­
nie. Po biegu ogłoszono 
rew elacyjne w y n ik i, z 
k tó rych  w yn ika ło , t e  
trzech zaw odników  pobiło  
reko rdy  kra jow e : Czech 
k  Staniczek — 8,52,0 m in,

O M em oriał im. J. K usocińskiego

Porywający bieg ita 3600 
Chromik zwycięża Ullspergera
Grabowski 7,47 w skoku w dal

75 lekkoa tle tów  9 państw ora« cała czołówka polska stanę­
ła  na starcie m iędzynarodowych zawodów lekkoatletycznych 
o M em oria ł Janusza Kusocińsklego. k tóre odbyły się w 
ubiegłą sobotę l  niedzielę na stadionie W ojska Polskiego 
w  Warszawie.

Tegoroczne w y n ik i naszych lekkoa tle tów  pozwalały przy­
puszczać, te  ta najpoważniejs za próba międzynarodowa przed 
Igrzyskam i Festiw a low ym i wy padnie dla nas pomyślnie. Opi­
nia publiczna liczy ła  na k ilk a  rekordów krajowych, a nawet 
na rekord św ia tow y Chrom ika. A  tymczasem...

V Chom iczewski — 8,52,8
m in , i  Duńczyk Hangę.

Te n iew ie le  gorsze w y ­
n ik i od reko rdu  św iata 
w zb ud z iły  wśród w idzów  
w ie le  w ątp liw ości. Jak się 
potem  okazało by ły  one 
błędne, bowiem  sędziowie 
m ie rz y li czas na nowych, 
30 sekundowych stoperach, 
i  podliczając czas gzgubi­
l i "  cale 30 sekund.

Późnie j w y n ik i sprosto­
wano, ale publiczność 
m ia ła  w ą tp liw ośc i „czy  
n ie  należy sędziów przed 
Festiw au m  jeszcze raz 
przeegzaminować!"

/ .  K.

Pierwszy dzień zawodów na­
s tro ił nas pesymistycznie. Nie 
ty lk o  nie padł żaden rekord, 
ale z 14 rozegranych w sobotę 
konkurenc ji Polacy w yg ra li 
ty lk o  2. 7. naszych lekkoatle­
tów wartościowsze w y n ik i uzy­
skali jedynie Fabrykow ski — 
195 cm w skoku wzwyż oraz 
Lewandowski, k tó ry  przebieg! 
1500 m w  3.51,1 m in.

Nieco lepie j spisały się ko­
biety. M ajee-Dobrzyckiej za­
brakło ty lko  15 centym etrów do 
pobicia własnego rekordu Pol­
ski w  rzucie oszczepem.

Sobota była dniem zwy­
cięstw Rumunów, którzy w y­
g ra li aż 7 konkurencji. Słab­
sze na ogół w yn ik i niż prze­
w idywano, porażki naszych za­
w odn ików  oraz niedociągnięcia 
w  organizacji zawodów i sę­
dziowaniu wypłynęły ujemnie 
na całość imprezy.

Przed monotonią sobotnich 
zawodów uratowało 10-tysięcz- 
ną publiczność trzech naszych 
gości: Duńczyk Nielsen, Cze- 
chosłowak Doleżal, i Rumun 
Sneter. Nielsen zaprezentował 
wspaniałą tak tykę  biegu, Soe- 
ter już za pierwszym skokiem 
P °bił rekord stadionu WP 
(2,91) demonstrując wspaniałą 
sKoczność, a Doleżal by ł p ie rw ­
szym lekkoatletą, k tó ry  poka­
zał warszawskiej publiczności 
ja k  wygląda technika chodu.

D rug i dzień zawodów b y ł o 
w iele ciekawszy i sta l na dużo 
wyższym poziomie. Gwoździem 
program u b y ł bieg na 3000 m 
o M em oriał Janusza Kusociń- 
skiego. Bieg nie przyn iósł jed ­
nak spodziewanych emocji. 
C hrom ik z łatwością zwyciężył 
ry w a li z pogromcą Zatopica 
U llspergerem na czele. Ślązak 
na nienedzwyczajnej bieżni 
warszawskiej uzyskał czas 8.05, 
potw ierdzając swoje o lbrzym ie 
możliwości. N iestety w  nie­
dzielnym  biegu poczynając od 
drugiego okrążenia w a lczy ł on 
ty lko  z czasem, gdyż jego n a j­
groźniejszy przec iw n ik  U llsper- 
cer nie p o tra f ił nawiązać z n im  
w a lk i. Niedużo zresztą brako­
wało, żeby Czechosłowak prze­
gra! z Ożogiem i K rzyszkow ia- 
kiem.

m. Skakał on n iezw ykle  regu­
la rnie , przekraczając zawsze 
7 m.

Słowa uznania należą « ¡ę !
również Janiszewskiemu, k tó ry  
skoczył, już nie po raz p ie rw ­
szy w tym  sezonie 4,30 o tycz­
ce.

’ okazowym  num erem  Pola­
ków, był rzu t oszczepem;

W rzucie m ło tem  R ut udo­
wodnił, że jest zaw odnikiem  
wysokiej k lasy o ustab ilizow a­
nej form ie. Zw ycięży ł on rzu ­
tem 58,42, pokonując m. In. 
m istrza o lim p ijsk iego  Csermaka 
oraz doskonałych m łociarzy Da. 
daka i_ G ubijana.

Obok C hrom ika i  S id ły  bo­
haterem niedzielnych zawodów 
b y ł G rabowski. Ślązak uzyska! 
najlepszy w  tym  roku  w E uro­
pie w y n ik  w  skoku w  da l 7,47

B ilansując k ró tk o  osiągnięcia
polskich lekkoa tle tów  na za­
wodach o m em oria ł Janusza 
Kuso«;ńskiego stw ierdzić może­
my, te  chociaż nie padł żaden 
rekord Polski, szereg naszych 
czołowych zawodników osiągnę­
ło w y n ik i na w ysokim  poziomie 
europejskim . Szkoda ty lko , że 
ilość tych wspaniałych osią­
gnięć była n iew ie lka. W ięk­
szość naszych zaw odników  nie 
osiągnęła jeszcze pełnej form y. 
W yn ika  to zresztą z harm ono­
gram u przygotowań zaw odni­
ków  do pełnego sezonu i n a j­
większej tegorocznej im prezy' 
— I I  M IS M . N ie w ątp im y, że 
usilna praca nad sobą 1 sta ran­
ny tren ing przyniosą p iękny 
fe k t w  dn iach Festiwalu.

Ü MISM com bliżef..«

AKTUALNE SPRAWY
NA KLINDZE

Chcieliście — to macie. Tak wypadałaby określi« te­
goroczny kalendarz imprez sportowych w szermierce, któ- 
ry w odróżnieniu od lat ubiegłych, cechuje duże nasilenie 
startów tak w kraju Jak 1 za granicą. Od pierwszych dni 
bieżącego roku polscy szermierze realizują swój bogaty 
„rozkład Jazdy", rojący się od różnego rodzaju spotkań. 
Ponieważ w chwili obecnej nastąpiła wreszcie kilkutygod­
niowa przerwa, warto zastanowić się chwilę nad tym, co 
bjlo , i poświęcić kilka słów aktualnym sprawom tej ce­
nionej dyscypliny sportu.

Nielsen (Dania) kończy zw ycięsk i bieg na 1500 m. Na drug ie j 
pozyc ji up lasował się Lewandowski.

S. K IE R A G A

Szybowcowy
rekord świata

W R O C ŁA W . P ilo tk a  tz y b o w c o w a  
a e ro k lu b u  W ro c ła w  C zm ie lów rta  
u s ta n o w iła  n o w y  re k o rd  ś w ia ta  w  
p rze lo c ie  d o c e lo w o p o w ro tn y m  na 
szybow cu  je d n o m ie js c o w y m . P rze . 
lo t  zosta ł d o k o n a n y  na p o ls k im  
szybow cu  ty p u  „J a s k ó łk a " .  na 
tra s ie  M iro s ła w ie *  k o ło  W ro c ła w ia  
— P oznań i  z p o w ro te m  do W ro 
c ła w ia . Razem  335 k rń . P oprzed  
nt re k o rd  w y n o s ił 290 k m  i  na 
le ia i  <io p i lo tk i  fra n c u s k ie )  C bo is

O a r lia rn la  (K ra k ł-w )  — W ló k n la n
(Łódź) — 1:1 (0:1).

L e c h U  (G dańsk) — K o le  Jam  (Po­
znań) 3:o (1:0).

G w a rd ia  (W arszaw a) — G w a rd ia  
(K ra k ó w )  3:0 (0:0).

P o lo n ia  (B y to m ) — C W K S  (W a r­
szawa) 0:3 (0 :i).

S ta l (S osnow iec) — G w a rd ia  (Byd~ 
foszcz) 2:1 (0:0).

G ó rn ik  R a d lin  — R uch  (C ho rzów ) 
3:2 (0:1).

T A B E L A  I  L IG I

/  i I I  liga

W Y N I K I
R O B O T N I*

Mężczyźni: 100 m — I. Wieaen-
m a y e r (B um .) 10.7, i  s toen«scu  
(H um .) 10.8. 3. S ch m id t 10.8. 400 m
— I Savel (R um .) 40.4. 2. S u d ri-
geanu 48,8. 3. M ach 48,9. 1500 m  —  
1. N ie lsen  (D an ia) 3.4S.6. 2. L ew a n ­
d o w s k i 3.51,1. 3. R ad is ic  (Jug.) 3 .34 . )  
3000 m  7 przeszkodam i — i  sia- 
v c e k  (CSR) 9.22.0. 2 C ho m iczew ­
s k i 9.22,8. 3. M is iu k  9.25,8. 20 km  
chód  — 1. D o leża l (CSR) 1 34 20 2 
H ausJeber !.40,32 1. M a tu s ia k
1.48.08. S z ta fe ta  4x100 m  — i .  R u ­
m u n ia  41.4, 2. P o lska  I  41.9. D ysk
— I. V ra b e l (CSR) 50.41. z. Sotyon 
(W ę g ry ) 48.79. 3. K r iv o k a p ic  (J iig .) 
48,18. S ko k  w z w y ż  — l  Soeter 
(R um .) 201. 2. K o v a r (CSR) 198, 3 
F a b ry k o w s k i 195. 110 m  pp t — i 
O p r is  (R um .) 14.7, 2 S c tim o lln s k y  
(NRD> 14.8, 3. K a rda ś  15 4

K o b ie tv :  joo m  — 1. K o la rn va  
(B u łg .)  12.3. 2 K tis irm  12.4, 8. B a r- 
das (R um .) 12.5. Oszczep — 1 M a i-  
k a -D o b rz y c k a  47.57. 2. C lachów na

Wioślarze 
w Bukareszcie

B U K A R E S Z T . Na je z io rz e  Sna. 
g o v  k o ło  B u ka re sz tu  rozpoczą ł się 
w  n ie d z ie lę  m ięd z y p a ń s tw o w y  
m ecz w io ś la rs k i P o lska  — R um u ­
n ia . W p ie rw s z y m  d n iu  zaw odów  
ro ze g ra n o  ty lk o  k o n k u re n c je  m ę. 
sk ie , Z  s le d m fu  w y ś c ig ó w  cz te ry  
w y g ra li  P o la cy  a tr z y  gospoda, 
rze. T a k  * w ię c  P o la c y  p row a d zą  
— 4:3.

4R.W. 1. W o jta szek  4*.4L S ko k
h  Kusłc>n 5.37, 2. D u ń s k a - 

Krzem ińska 5.78, 3. I iw ic k a -C h o ln a -  
cKa 5.64. K u la  — 1. Roth (R um .) 
“ V21- 2- C iachów na 13.13. 3. V obo- 
r i.o v a  (CSR) 13.06. 400 m — l.  S ie- 
?oe (R um .) 57.2. 2 M u l le r w a  (CSR) 
o7.7, 3. W a w rz y n e k  59.2.

n ie d z ie l n e *
M p 4 r*y *n f: 200 m  — 1. M a n d ilk

(CSR) 21,6; 2. B o czw a ro w  (B u łg .)
21,9. 3. M a rx  (R um .) 22.1. 800 m  — 
1. N ie lsen  (D an ia) 1.50,5, M a k o - 
m aski 1.51.4. 3. K o n t io  (F in .) 1.52.0. 
S ko k  w  dal -  1. G ra b o w s k i 7.47.

Iw a ń sk i 7.14, 3. F ra n cza k  (P o lska ) 
<,L K u la  — 1. Ł o m o w s k l 15.43, 
2 K oevesd i (W ę g ry ) 15,30. 3. P ry -  

^  T ró js k o k  -  1. W e in b e rg  
G u rło szyn o w  (B u łg .) 14,88. 

3. ¿danowi.cz 14,84. 400 m  p p ł — 
-ą ? av,e l i R u m -) 52.5, 2. S tane l (R um ) 
y -J : 3_. ®u &ała 54.4. Oszczep — 1. 
' 'id ło  78.01. 2. W a lczak 72.25 3 Ra­
dzi w o n o w icz  71.49. 3000 m  ~  1.

2. U U sperger (CSR)
58 49 ‘ ®13-2- Mł0t ~  1- Rtlt
?8,42A  CserTnak (W ę g ry ) 57.51, 
l  ^ . ak <C,SR) 57.03. T y c z k a  -  
i. ia n ls z e u s k i 4.38 2 p , . a , . „ , „ r
ćk D D>3 w ° 4 (re k o rd  ° *« ln o n le m ie -  b k i). 3 W ażny 4,20, S zta fe ta  4x40« 

!• R um un ia  3.14,2, 2 C W KS 
31J , 0 . 3 .  S parta  3.20,4 

K o b ie ty : 200 m 1. Kolarova
íBUi g. L !Sí *  2 Bar'iaa (RumT'25’4'  3. Lerezaków-na 2:5.«. son m .
M llle ro v a

25.6. 800 m _ 1

2_ 14f  | a¿ w. £  żd»,07,SkpltM̂

w -T d ¿S?RL  16,5; V ' U  J Ä
je'®0! 2' .  A n g e lo v *  (B u łg l)U M so “ ” , ’ 
K o z ło w ska  43.03. 8« m  *  m l  ? 
S ło w iń s k a  11.3. j .  o « w e ló w n a ~ n  7 
3. S e rban  (R um .) n ,8 . w l“  U ,T*

l .  W łń k n ta r *  (Łóńż) 15:7 16:11
2. S ta l (Sosnow iec) 14;g 12:6
3. G w a rd ia  (W -w a) 13:8 23:15
4. C W K S  (W -w a) 12:8 18:8
5. G w a rd ia  (K ra k ó w ) 12:10 18:15
6. L e c h ia  (G dańsk) 31:11 13:7
7. G a rb a rn ia  (K ra k ó w ) 11:9 10:9
8. R uch  (C ho rzó w ) 30:12 12:18
9, K o le ja rz  (Poznań) 9:13 11:13

10, P o lo n ia  (B y to m ) 8:14 10:21
11. G w a rd ia  (Bydgoszcz) 8:14 7:17
12. G ó rn ik  (R ad lin ) 7:15 7:15

P rz e d o s ta tn ia  k o le jk a  ro z g ry w e k
n  ltg l p iłk a rs k ie j  nie p rzyn io s ła  
żadnych zm ian  w  czo łów ce  taba 
U. D o tychcza so w y  le a d e r G ó rn ik  
Zab rze  po z w y c ię s tw ie  nad A K S  
C ho rzó w  — 1:0. (1:0) u trz y m a ł się 
na p ie rw s z e j p o z y c ji.

A Z A JU T R Z  po in  koń­
czeniu warszawskiego 
tu m  eju najlepszych 

i drużyn szablowych św.ata. prze- 
I wodniczący sekcji szerm ierki 
C K K F  F iński, oceniając start 
Polaków w te j im prezie 

: oświadczył, że sukces naszych 
i reprezentantów jest tym  cen- 
; niejszy, ponieważ uzyskany zo- 
1 stał w okresie tzw. treningu 
: przejściowego, uwzględnionego 
w k ilk u le tn im  planie rozwoju 
szerm ierki. Dla przeciętnego 
znawcy szerm ierki me jest to 
może zrozumiałe, aie orien tu jąc 
s ą chociaż trochę w sposobie 
treningu i kalendarzu imprez, 
ła tw o można zrozumieć cel

t a b e l a  n  L I OT
1. G ó m lk  Zoh rz« 18:6 PT9
1 B u d o w la n i O pola 18:6 28:39
3. C racov ia 17:7 16:8
4. C W K S  B ydgoszcz 16:8 21:9
5. N ap rzó d  L ip tn y 16:8 13:8
6. S p a rta  W arszaw a 12:12 15:10
7. S ta l G d ańsk 11:13 16:10
8. A K S  C ho rzó w 11:33 15:13
9. G ó rn ik  W a łb rz y c h 11:13 13:20

10. G w a rd ia  K ie lc e 10:14 18:21
U. C W K S  K ra k ó w 8:16 28:18
12. G ó rn ik  B y to m 8:16 14:18
13. P o lo n ia  Leszno 8:36 9:15
14. T a rn o v la 4:20 5:40

Warszawa-Helsinki 82:25

Najlepszą parę w  zespole 
po lsk im  s tanow ili Szwen- 
drow sk l (na zdjęciu) ł  R a j­

zer.
Fota Warmiński

Nieudany rewanż
ZSRR-USA 11:9

Z n a jd u je m y
dmu wakacji
w zm ożo n e go

s z k o ln y c h  I 
ru c h u  u r lo p o -

p rz e d e  dacza'« w  na jb liższa  ! dal-
f h  I C T S  o b A l i a  a  a . a -  i  ~  .

w ego. Z n a tu ry  rz e c z y  n asu ­
wa się p y ta n ie . j4 k  n a jle p ie j 
I n a jp rz y je m n ie j sp ęd z ić  w o l­
ne d n i. b y  o dp o czą ć  po ca­
ło ro c z n y m  tru d z ie  i n a b ra ć  
ś w ie ż y c h  s ił do  n a u k i I p ra  
cy. W y s z liś m y  na szczęście  
ju ż  z o k re s u , w k tó ry m  trz e ­
ba b y ło  p rz e k o n y w a ć  I na ­
m a w ia ć  do  u p ra w ia n ia  t u r y ­
s ty k i,  o rg a n iz o w a n ia  w y c ie ­
czek I d a ls z y c h  
w ę d ró w e k . R uch  tu ­
ry s ty c z n o  - k r a jo ­
zn a w c z y  z a to c z y ł *! 
s z e ro k ie  k rę q i,  z ro  
k u  na ro k  rośn ie  
ilo ść  m e ty lk o  m ło ­
d y c h  tu ry s tó w , aie 
I im p re z , u m o ż liw ia ­
ją c y c h  im  w y k a z a ­
n ie  sw y c h  k w a l 
k a c jf .  Do p o p u la ry ­
z a c ji tu r y s ty k i  p rz y -  
c z y n ia  się 
c /.nym  s to p n łi 
b y t na wczas, 
k tó - y c h  p 
w ch o d zą  p r  
wsze w y c ie c z k  
n a jb liż s z e  o k o li 

Tego ro d z a j

szą o k o lic e , to teżto te ż  w y k o rz y -  
7 ° ' ^  c* a*  na leży  

*'* d°i P ilo to w a n ia  ro z s ą d n ie  u ło żo n eg o  r»ro-oneqo  pro- 
g ra m  u | s to p n io w o  go w y h o -
nyw aó .

O b e jm ie  'o n  sys te m a tyczn e  
z w ie d z a n ie  I p ozn a n ie  p rzed e  
w s z y s tk im  n a jb liż s z e j o k o li­
cy  za m ie s z k a n ia . Okaże się 
w ów cza s  że Jest o na  b a r !

I c ieka w a  n iż  p rz y p u s z
1 c z a liś m y  | pos iada s p o ro

we™'"!! i  ®c ,n li w arto« no-^ • g o  b u d o w n ic tw a .
W szys tko  to w y m a q a  od­

p o w ie d n ie g o  p rz y g o to w a n ia . 
D la tego  też w y b ie ra ją c  . 1,  
" »  w y c ie c z k ę  na leży  d o k ła d ­
n a  ż a p o z n a i się  z p rze b ie -

5w ia d o m o śc i o w s z y s tk im  tym , 
I 1®1 m °ż n a  zna leźć  I 

zobaczyć. P osłużą  do tego 
p rz e w o d n ik i I p o p u la rn a  lek" 

tu ra  tu ry s ty c z n a , a 
w  w ie lu  w y p a d k a c h

M O S K W A . W  ftw a m ż o w y a h  n -
w odaoh  w  podnoszem lu c ięża rów  
U S A  — ZSR R , ro ze g ra n ych  w  L e ­
n in g ra d z ie  z w y c ię ż y ła , pod o b n ie  
Jak w  M o e k w ie  d ru ż y n a  ra dz ie cka  
11:9, P o b ito  t r z y  re k o rd y  św ia ta . 
K o t lo  (U S A ) w  p ó łś re d n te j u zyska ł 
w  w y o ls k a n tu  132,5 kg , p o p ra w ia ją c  
aż o  1,5 k g  n a le żą cy  do  n iego  re ­
k o rd  łw ia ta ,  w  w adze  p ó łc ię ż k ie j 
O sypa (ZS R R ) p o p ra w ił ró w n ie ż  
w  w y d s k a n iu  re k o rd  o  0,5 k g  w y ­
n ik ie m  14*.

S ta r tu ją c y  poza k o n k u rs e m  D u - 
gan o w  (w aga p ó łś re d n la ) p o b ił re ­
k o rd  św ia ta  w  rw a n iu  — 132,5 kg.

W ARSZAW A, 19.6 (Obsł. wl.) 
Żużel „ściąga“ za każdym ra­
zem na trybuny tysiące entu­
zjastów tego sportu. Tak było 
I dziś. Mimo rozgrywania w 
Warszawie ciekawych zawodów 
lekkoatletycznych oraz pierw­
szoligowego meczu piłkarskiego, 
na stadionie Budowlanych ze­
brał się niemal komplet widzów,

Skandynawowie znani są na 
w ielu torach żużlowych świata, 
jako doskonali zawodnicy. Opi­
nię tę zawdzięczają jednak 
głównie Szwedom. F inow ie zaj­
m ują  wśród żużlowców kra jów  
północy drugie miejsce — ocze­
k iw ano więc w niedzielę cieka­
w ej rozgrywki, a drużyna W ar­
szawy „na wszelki wypadek" 
została zasilona k ilkom a zawod­
n ikam i z innych miast.

Spotkanie zapowiadało się 
sensacyjnie, bo już w  p ierw ­
szym biegu rozgorzała ostra 
w a lka pomiędzy zgraną parą 
Połukard — Suchecki i parą 
fińską Jousanen — Pajari. Był 
to bieg ciekawy, pełen b raw u­
rowych akcji, jazdy na jednym  
kble itp . Upadek Połukard a
pomógł F inom  w  uzyskaniu 
rem isu w  tym  biegu, ale na 
mecie pierwszy by ł Suchecki.

M iłe  złego początki,.. Tak było 
Jednak ty lk o  z pierwszym  bie­
giem. W  pozostałych goście nia 
p o tra fili nawiązać w a lk i.

5:1 —  w  tak im  stosunku w y ­
g ra li Polacy 13 biegów.

W ogólnym zestawieniu ty lk o  
4 biegi zakończyły się remisowo 
(3:3), a jeden nawet w yg ra liś ­
m y „do kó łka “  k iedy dw aj F i­
nowie n ie fo rtunn ie  przew róc ili 
się, a zgaszone m otory uniem o­
ż liw iły  im  ukończenie biegu.

Ze strony polskiej najlepiej 
zaprezentowała się para Kajzer 
— Szwendrowski, zdobywając 
w sumie 30 pkt (w  tym  2 pkt 
uz.yskał Nazimek, jadąc raz za­
m iast Szwendrowskiego). Indy­
widualnie najwięcej punktów u-

zyjkal Kapała — 18. Najlepsza 
para fińska Jousanen — Pajari 
zapisała sobie tylko 12 pkt
przy czym Jousanen w yw alczył 
sam 7 pk t (na jw ięcej z całej 
drużyny).

( i,# , )

ustalić w zaryiach te rm in  ta­
kiego treningu.

Czy jednak rzeczywiście to 
tw ierdzenie pokrywa się ze sta­
nem faktycznym ? Teraz, od 
połowy czerwca — tak, ale do 
te j pory to chyba raczej nie. 
Bo trudno nazwać okresem 
przejściowym  tygodnie, w  któ­
rych przed szablistam i stało 
tak w ie lk ie  zadanie, jak  obro­
na honoru w icem istrza świata, 
a niecałe dw a tygodnie później 
(dla wszystkich szerm ierzy) — 
w a lka o na jw iększy zaszczyt — 
ty tu ł m istrza Polski.

Czołowi zawodnicy zaczynają 
narzekać na przemęczenie 
(zwłaszcza szabliści). Isto tn ie 
takie hurtowe przeprowadzanie 
zawodów może wyczerpać każ­
dego, a cóż dopiero wtedy, gdy 
wysoka stawka zobowiązuje do 
maksymalnego w ysiłku . Szer­
mierzom potrzebne są częste 
starty, ale waga tych spotkań 
nie może być tak  odpowiedzial­
na. Tymczasem takich „deta­
licznych“  rozgrywek u nas nie­
stety brak. Sygnalizujem y to 
działaczom sekcji szermierczej 
G K K F .

OD pewnego czasu zazna­
czyła się jx>prawa sytu­
acji polskie j szpady. K i l­

ka zwycięstw  nad zagraniczny­
m i przeciw n ikam i, poparte do­
brym  poziomem licznej i w y­
ją tkow o w yrów nane j czołówki, 
zaostrzyły apetyt na sukcesy 
w z o r e m  s z a b l is tó w .  O b s e r w u ją c  
tegoroczne m istrzostwa Polski 
w szpadzie, można było dojść

do dwóch różnych wniosków, 
te  jest dobrze, ale jest i  żle.

Może takie  określenie wy« 
dawać się dziwne, a jednak 
jest i tak, i tak. Dobrze — bo 
mamy 20 szpadzłstów, z których 
można zestawić trzy, nieodbie* 
gające od siebie poziomem dru­
żyny reprezentacyjne, ¿ le  - *  
bo nie można usta lić n a js iln ie j­
szej reprezentacji, ponieważ 
za szerokie są wahania fo rm y 
u najlepszych zawodników. Po- 
tw ie rdza ją to zresztą: przebieg 
m istrzostw , wejście do fina łu  
dr. Nawrockiego, k tó ry  więcej 
jest działaczem aniże li zawod­
n ik iem , oraz w ye lim ino w an i* 
w  bojach przedfinałowych La­
chowskiego, Strzyżewskiego, 
C zypionki i Krajewskiego,

Z b liża ją  się I I  M IS M , a tym  
samym wszystkich szerm ierzy 
czeka w ie lk i tu rn ie j. Kon ia s 
rzędem temu —  ja k  m ów i przy- 
slow ie — kto  dzis ia j p o tra fi 
ustalić reprezentację szpadzi- 
stow będącą naprawdę zespołem 
najlepszych.

W  S P R A W O ZD A N IU  * m i.
. s t~ -  - ■ -  ■strzostw  Polski w  szabli
donosiliśm y o przeko­

nującym  zwycięstw ie T w ardo- 
kensa. T rudno  uw ierzyć w  fo, 
aby ten zawodnik walczący tak  
słabo w  Warszawie, po dziesię­
ciu dniach p o tra fił zdobyć «¡ę 
na to, co zaskoczyło wszystkich 
— z w y ją tk iem  trenera Keveya, 

Czemu w tak im  razie naieży 
przypisać ten fak t?  Nie wolno 
absolutnie dopatryw ać się przy­
czyny w m niejszym  zmęczeniu 
tu rn ie jem  warszawskim . T w ar- 
dokens ma chara kterystyczn* 
wahania fo rm y nawet w  od- 
tępach kilkugodzinnych, a i*  

zdradza też często ob jaw y n i*  
przykładania się do systema­
tycznego treningu.

Dlatego w łaśnie pow in ien on 
pozostawać pod izczegółną 
opieką, pozatem sam musi zro­
zumieć, że „fuksów " w  szer­
mierce nie ma. S ta rtu jąc  w  
m istrzostwach we flo re c i*  
Twardokens był pewny zw y. 
c ię s tw a  i  n a w e t  z a k ła d a ł  się 

czekoladę. Przegrał. Ry!s ^

Zrzeszenia sportowe
lekceważą społeczny obowiązek

b u d o w y
stadionu festiwalowego

dobra dla niego nauka. Przed 
m istrzostw am i w szabli Już n i*  
zakładał się. W ygra ł zasłuże­
nie, zdobył ty tu ł, a tym  samym 
„podp isa ł" zobowiązanie do su­
m iennej pracy; tak ie j jaka po- 
w inna  cechować m istrza Poi« 
»ki,

A nd rze j W IE R ZB A

c ie c z k i c ieszą  s i  
z a z w y c z a j w ś ró d  u cze s tn l- j o s o b liw o ś ć !, k tó ry c h  
k o w  tu rn u s ó w  w czaso w ych  | sk ie ) p e rs p e k ty w y  n i#  
w ie lk ą  p o p u la rn o ś c ią . Ola s tr /e g a liś m y  d o ty c h c z a * .
Jednych są one  p ie rw s z y m  ' —' -------
k ro k ie m  tu ry s ty c z n y m , d la
d ru g ic h  o k a z ją  do zdo
b y w a n ia  p u n k tó w  na p o ­
cze t o d zn a k ,, k tó re  po 
s ia d a ją  ju ż  w n iż s z y m  s to p ­
n iu  N ie m n ie j je d n a k  s tw ie r-  
d z ić  n a le ż y , że s p o ry  odse tek  
ty c h  p rz y g o d n y c h  w ę d ro w ­
có w  z c h w ilą  p o w ro tu  do 
d o m ó w  za p o m in a  o p rz y je m ­
nośc ia ch , ja k ic h  d o s ta rc z y ły
Im  w ę d ró w k i i m ia s t k o n ty ­
n uo w a ć  je v/ g ro n ie  n a jb l iż ­
szych  to w a rz y s z y  p ra c y  lu b  
n a u k i,  szu ka , in n y c h  m n  ej 
w a r to ś o o w y c h  i z d ro w y c h  
ro z ry w e k .

Z b liż a  sł?  o k re s  w a k a c ji.
W p ra w d z ie  la to . ja k  do tąd , 
n ie  b a rd z o  d o p is u te , jed n a k  
c h ło d n a  ponoda  « p rz y ja  zna- 
)“' sm ic ie  o rg a n iz o w a n iu  w y-

Je d n ym  x za sa d n ic z y c h  
w a ru n k ó w  p o w o d zen ia  w y ­
c ie c z k i jed n o - lu b  p ó łto ra - 
d n io w e j będz ie  d o b ra n ie  o d ­
p o w ie d n ic h  to w a rz y s z y  1 to 
z a ró w n o  pod w zg lę d em  w y ­
trz y m a ło ś c i f iz y c z n e j Jak 1 
za in te re s o w a ń , k tó re  po ­
w in n y  s ięgać poza a m b i­
c ję  p o k o n y w a n ia  Jak n a j­
w ię k s z e j ilo ś c i k ilo m e tró w . 
P a m ię ta ć  na le ży , że tu r y s ty ­
ka  n ie  jest w s p ó łz a w o d n ic ­
tw em  s p o r to w y m . D o b ry m  
tu ry s tą  je s t n ie  ten , k to  
ja k  n a jw ię c e j ch od z i. Jeździ 
na ro w e rz e  lu b  k a ja k u , ale 
ten. k to  w ę d ru ją c  u m ie  
p a trz e ć  i w id z ie ć , u m ie  d o j­
rzeć p ię k n o  p rz y ro d y  o jc z y ­
s te j. je j bog a c tw o  i o ry g in a ł-  j 
ność. p o tra f i  z a in te re s o w a ć  j 
się a rc h ite k tu rą  n a p o ty k a n y c h  '

n a le ży  p rz y g o to w a ć  
Jeszcze d o k ła d - 

zapoznać  s ię  *  
ro z k ła d e m  p o c ią g ó w  
I a u to b u s ó w , m o ż­
liw o ś c ia m i n o c le g o ­
w y m i I re g io n e m  
p rz e z  k tó r y  z a m ie ­
rz a m y  w ę d ro w a ć  z 

p u n k tu  d o ce lo w e g o  p ieszo
lu b  ro w e re m ,

P o lska  je s t k ra je m  ta k  u-
ro z m a ic o n y m  | o b f itu ją c y m  
w  o s o b liw o ś c i p rz y ro d n ic z e , 
a rc h ite k to n ic z n e  lu b  g o s p o ­
d a rcze , że d o k ła d n e  pozn a n ie  
je j  w y m a g a ć  b ędz ie  w ie lu  
w o ln y c h  d n i, u r lo p ó w  I w a ­
k a c ji .  P ozw a la  to  na u ro z m a ­
ic a n ie  w y c ie c z e k  p rz e z  d o b ó r  
c o ra z  to  in n y c h , ró ż n y c h  od 
s ieb ie  o k o lic . Raz będą to 
q ó ry , in n y m  ra zem  k ra in y  
Jezio r, czy  w y b rz e ż e , k tó re  
p os iada  tu ry s ty c z n ie  c iekaw e  
b lis k ie  zaplecze.

M oż liw ośc i z o rg a n iz o w a n ia  
sobie  o d p o w ie d n ie j w ę d ró w k i 
l d os to sow a n ie  je j do w ła s ­
nych  m o ż liw o ś c i je s t w ie le . 
O ty m  je d n a k  Jak i o a k c ji 

w ę d ru je m y  po ro d z in n y m  
k r a ju “  p o m ó w im y  p rz y  n a j­
b liż s z e j sp osobnośc i.

TADEUSZ M A LIS ZE W S K I

Żeglarskie Regaty 
Pokoju i Przyjaźni rozpoczęte

t

lilii ¡lüimi!!
II iilłlili lilii

W AR SZAW A. I9 .V I . (Obsł. 
w l.) W  ub. niedzielę 268 żawod- 
n ików  w ystartow ało  na 118 jed­
nostkach do Żeglarskich Regat 
Pokoju i P rzyjaźni na trasie 
Warszawa — Bydgoszcz, długo­
ści 276 km. Regaty te — n a j­
większe tego typu w  Europie, 
zorganizowano na cześć V  Świa­
towego Festiwalu M łodzieży i 
Studentów.

Na starcie regat stanęli pra­
w ie  wszyscy czołow i żeglarze 
polscy, załogi zrzeszeń sporto­
wych oraz LPŻ, k tóra wysta­
w iła  najw iększą ilość łodzi — 
21. CWKS reprezentowany jest 
przez 19 jednostek, S tart przez 
11, a AZS i S ta l przez 10.

Uroczystości o tw arcia  regat 
dokona) Przewodniczący Sekcji 
Żeglarstwa G K K F  ob. E. Pękal­
ski, po czym m istrz  Polski Te­
resa Dudzic (AZS) w  tow arzy­
stw ie Biderm ana (CWKS) i 
Szymańskiego (Start) dokonała 
wciągnięcia bandery na maszt. I

Teresa Dudzie odczytała 
również rezolucję uczestników 
regat:

„ M y  *»ivi»en1ey * « » la r * k tc h  Re­
g a t Pa lco ja  1 P rz y ja ź n i, gorąco 
w ita m y  V  Ś w ia to w y  F e s tiw a l 
M ło d z ie ż y  l  s tu d e n tó w  o  P o k ó j 1 
P rz y ja ź ń .

W sz lach e tn e j w a lc a  s p o rto w e j, 
poprzez d osko n a le n ie  ż e g la rs k ie j 
w ie d z y  i u m ie ję tn o ś c i o raz  p ro ­
pagow an ie  hase ł F e s tiw a lu  na 
tra s ie  re ga t, p ra g n ie m y  za m a n i­
fes tow ać nasza so lid a rn o ść  z m ło ­
dzieżą ż w ta ia  w a lczącą  o t rw a ły  
P o kó j i  szczęście n a ro d ó w .

P rz y rz e k a m y  u ro czyśc ie  n ieść 
hasta b ra te rs tw a  1 p o k o ju  szla­
k ie m  W is ły  i ko le że ń ską , s p o rto ­
wą ry w a liz a c ją  na tra s ie  W a n ta ,  
w a  — Bydgoszcz u czc ić  zb liża fa ce  
stę w ie lk ie . radosne  s p o tk a n i*  
m ło d z ie ży  całego ś w ia ta  w  s to l i­
cy  naszej L u d o w e j O jczyzn y '*,

Po honorowym  starcie, za­
wodnicy popłynęli na przystań 
/.S Sparta, skąd nastąpił ostry 
s tart do I etapu regat Warsza­
wa — Zakroczym (38 km).

(M.S.)

U Z  podczas w y k re ś la n ia  g łó w n y c h  ost p rask ie g o  
s ta d io n u  fe s tiw a lo w e g o , p ro je k ta n c i zd a w a li sobie 
sp raw ę , że w y b u d o w a n ie  o lb rz y m ie g o  o b ie k tu  
w  k r ó tk im  s to su n kow o  czasie, n ie  będzie  m o ż liw e  
bez w y d a tn e j, spo łeczne j p om o cy  m ieszkańców  
s to lic y . Z a łożen ie  to , zn a laz ło  p o tw ie rd z e n ie  
p ó ź n ie j, g d y  rozpoczę to  p racę  p rz y  s ta d io n ie . N ie ­
w y k o n y w a n ie  h a rm o n o g ra m u  p ra c  spo łecznych  

u n ie m o ż liw ia ło , a  często w ręcz  h a m o w a ło  da lszy  postęp za- 
a ad n iczych  p rac .

O becn ie , g d y  m a m y  Już d o k ła d n e  c y f r y  b io rą c y c h  u dz ia ł 
w  p racach  sp o łe czn ych  w  I  o k re s ie  b u d o w y  tz n , od s ie rp n ia  do 
lis to p a d a  ub. r .  tru d n o  n ie  d ocen iać  te j  a k c ji .  O b liczono , Iż 
w  ty m  czasie p ra c o w a ło  49.129 osób, co da io  d z ie s ią tk i ty s ię c y  
ro b o czo g od z in , w ie lk ie  oszczędności p ie n iężn e , a  w  re z u lta c ie  
p rz y s p ie s z y ło  budow ę.

P iszem y o w ażności spo łeczne j a k c ji  p om o cy  p rz y  b u d o w le  
s ta d io n u , gdyż  Już n ie w ie le  ty g o d n i d z ie li nas od rado sn ych  
d n i fe s t iw a lo w y c h . S p o rto w c y  s to l ic y  n a  pom oc k tó ry c h  b u ­
d o w n ic z o w ie  s ta d io n u  b a rd z o  l ic z y l i ,  n ie  o k a z u ją  w iększego 
z a in te re s o w a n ia  d la  b u d u ją c e g o  się o b ie k tu .

Z a p y ta n y  p rzez  nas to w . S t. M a n ty k a  — o d p o w ie d z ia ln y  
za a k c ję  społeczną — Jak w ie lk i  Jest u d z ia ł sp o rto w c ó w  w a r ­
szaw y w  p raca ch  p rz y  s ta d io n ie , o d p o w ie d z ia ł —. bardzo , a b a r­
dzo z n ik o m y .

Po d o k ła d n y m  w y n o to w a n iu  z ks iąże k  — k o n t ro le k  w s r r s t  
k ic h  p o z y c ji,  a nas tę pn ie  po Ich  p o d su m o w a n iu  w y p a n io  że 
w  m ies iącu  m a ju  na  s ta d io n ie  p ra c o w a ło  394 c z ło n kó w  zrzeszeń 
s p o rto w y c h  s to lic y . Jest to  lic z b a  k o m p ro m itu ją c a  1 t r n o * «  
zna leźć  na  to  ja k ie ś  u s p ra w ie d liw ie n ie .

N a tę  „o s z a ła m ia ją c ą “  c y frę  s k ła d a ją  się u d z ia ły  e - in n k ń w  
C W K S  — 130 osób, ZS  S p a rty  — 5«, AZS A W F  — 51 zs St * U — 
so... W  m a ju  n ie  p ra c o w a ł a n i Jeden cz łon e k  G w a rd li t  
S ta r tu  1 Z ry w u . Z  ob licze ń  w  cze rw cu  w y n ik a , że c h w il i  
o be cn e j w  p racach  na  s ta d io n ie  w z ię ło  u d z ia ł 17« 0, 6b B r__ 
czym  p rz o d u je  G w a rd ia , k tó ra  m a  na sw ym  k o n c ie  se 
ż u ją c y c h  1 ZS  S ta r t o k o ło  50. '  ™ p ra "

G dzie  tk w i  za tem  p rz y c z y n a  op iesza łośc i k ó ł  s p o rto w y c h  
w  a k c ji  p o m o cy  p rz y  b u d o w ie  s tad ionu?

W czasie Jednego z p o b y tu  na  s ta d io n ie  w p a d ł n am  do re k i 
c ie k a w y  „d o k u m e n t" .  B y ć  m oże, będzie  on w y s ta rc z a ł. . .  
u zyska n ia  o d p o w ie d z i na to  p y ta n ie . ' 1 r  ®

Jest to  duża  k a r tk a  m aszynop isu  s p ie c z ą tk ą  ż e ra ń s k le i Fa ­
b r y k i  S am ochodów  O sobow ych  s k ie ro w a n a  „d o  D y re k c j i  B u d o ­
w y  S ta d io n u “ .

W p iśm ie  ty m  c z y ta m y : „R a d a  Z a k ła d o w a  o raz  Z a rzą d  Z a k ła ­
d o w y  Z M P  d o ce n ia ją c  w k ła d  p ra c y  cz ło n k ó w  k o ła  sportow ego  
p rz y  b u d o w ie  s ta d io n u , p o s ta n o w iły  p rzekazać dotychczasow e  
1 na p rzysz łość  p rzep ra co w a n e  ro bo czo g od z łn y  na  rzecz k o ła  
s p o rto w e g o " . I  d a le j:  ..... p ro s im y  D y re k c ję  B u d o w y  s ta d io n u
0 o b lic z e n ie  d o ty c h c z a s o w y c h  ro ho czo d n tów e k  za ło g i f s o
1 p rz e la n ie  ic h  na k o n to  k o ła  s p o rto w e g o "... P ism o n a  k o ń c u
m ó w i, że dane te  p o trz e b n e  są do p rze ka za n ia  ic h  w  sn ra w o - 
z d an iu  do R ady O k rę g o w e j ZS S ta l. v

P rz e k ła d a ją c  sens l is tu  na  fa k ty  m ożna  p ow ie dz ie ć  le  k o ło  
sportow e  ZS S ta l p rz y  FSO p o d e rw a ło  a k c ję  pom ocy p rzy  b udo ­
w ie  s ta d io n u . Rada O krę g o w a  Z rzeszen ia  żąda sp raw o zd an ia  
c y fro w e g o  z te j  a k c ji ,  w ię c  trze b a  p o lic z y ć  g od z in y  p rz e p ra c o w a ­
ne k ie d y ś  przez za łogę FSO i  w p isać  Je na k o n to  k o la  s p o rto ­
w ego. W  ten  sposób uzyskan e  c y f r y ,  zachw ycą  R. O. ZS  S ta l, 
a s p o rto w c y  będą m ie li  s p o kó j „ z  za w ra ca n ie m  g ło w y "  p ra ­
cą p rz y  b u d o w ie  s ta d io n u .

P rzy to czo n e  p ism o Jest c h a ra k te ry s ty c z n e , a le  n i#  Jedyne. 
In n y  p rz y k ła d . Do k ie ro w n ic tw a  p rac  spo łe czn ych  p rz y c h o d z i 
k t o ś ,  p rze d s ta w ia  się Jako p ra c o w n ik  ZS B u d o w la n i i  p ros i 
— d a jc ie  m i odp is  l ic z b y  p rz e p ra c o w a n y c h  god z in  przez p ra ­
c o w n ik ó w  z jednoczeń  b u d o w la n y c h  I In n y c h  In s ty tu c j i .  T o w a ­
rzysze z k ie ro w n ic tw a  ro b ó t sp o łe czn ych  p o ła p a li się jn ż  na  
ty c h  k o m b in a c ja c h  I o s trze g a ją  — n ie  w o ln o  w am  p rzesy łać  
ty c h  d a n y c h  do R. O. ZS B u d o w la n i Jako p o zyc je  „s p o r to w e " . 
Ten k t o ś  Jest z d u m io n y  1 tłu m a c z y  — p rzec ież  c i lu d z i»  
p o d le ga ją  pod  ZS B u d o w la n i, "  ‘  ~~ — -—  ----------

Węgrzy misfrumi Europy
koszykówceW

TnkańD A f ESZT- W niedziel* zakończyły się w Budapeszci* 
nustrzostwa Europy w koszy­
kówce mężczyzn.. T y tu ł ml« 
atrzowski zdobyły Węgry, któ* 
r * w  niedzielę pokonałv re­
prezentację R um un ii '71:80 
(46:38),

O statn im  «potkaniem m i* 
•trzostw  by ł mecz ZSRR — 
Polska, w k tó rym  zasłużon* 
zwycięstwo odnieśli zawodnicy 
radzieccy 101:93 (60:38).

Drużyna polska, k tó ra  osta­
tecznie zajęła w  m istrzostwach 
piąte miejsce, była w ie lką  nie« 
»podzianką tu rn ie ju .

Ostateczna tabela mistrzostw 
przedstawia się następująco:

1) W ęgry n  p h i 514:42ł
*) CSR 12 m 533:447
3) ZSRR 12 N 538:467
4) B ulgaria 11 •9 483:465
5) Pnłska 10 H 461:518
6) WTlochy 9 M 434:510
1) Rum unia 9 N 473:518
8) Jugosławia 7 «• 397:485

Dalsze miejsca 7-sjęły: Francja.
F in landia , Turcją , Ang lia , A u -
»tria, Szwajcaria, Luxem burg,

Zwycięstwo i porażka
ty Bukareszcie

T ru d n o  b y ło  w y tłu m a c z y ć  p rz e d s ta w ic ie lo w i B u d o w la n y c h  
te  ta k  n ie  m ożna, że obow iązek  Z rzeszen ia  o rg a n iz o w a n ia  po^ 
m ocy d la  b u d o w y  s ta d io n u  n ie  polega p rzecież na b ie g a n iu  
do k ie ro w n ic tw a  s ta d io n u  po w y k a z y  godz in  p rz e p ra c o w a n y c h  
p rzez poszczególne z a k ła d y  p racy .

Czasu pozosta ło  co p ra w d a  n ie w ie le , a le  w a r to  b y  k ie ro w ­
n ic tw a  zrzeszeń s p o rto w y c h  nap ra w dę  p o w a żn ie j p o tra k to w a ły  
swń. o bow iązek  p o m o ry  p rz y  b u d o w ie  n a jw ię ksze g o  w  s to lic y  
o b ie k tu  - -  bądź co bądź — sp orto w e g o .

J . K R A W C Z Y K

BUKAR ESZT. W dalszym 
ciągu rozgrywanych w Buka­
reszcie m istrzostw  Europy w  
siatkówce kobiet i mężczyzn u- 
ryskano następujące w y n ik i:  w  
konkurencji mężczyzn w g ru­
pie fina łow e j Związek Radzi eo» 
k i zwycięży) Węgry 3:0, Buł­
garia wygrała z Francją 3:0. a 
Czechosłowacja pokonała Pol­
skę 3:0.

W konkurenc ji kob iet repra- 
ren tacia  Polski odniosła d ru ­
gie zwycięstwo 
tym  razem z

w ygryw ając 
Węgrami 3:0,

R.Il L)A„a„Ut ,»E K o m ite t. N ak ład  RSW ..P ra s a "
A d m in is t ra c ji  8 OŁW  « T a  O J ^ w e w n * 15̂ c ę n . r  8 8*2 71

W Y D A W C A  Z a rz ą d  Gfrtwciy Z w ią z k u  M łodz ieży  P o lsk ie j  
D z ia ł K o re s p o n d e r jc ) ! i L łs lń w : 0 07 82 K le r AdmlrM
1 KO LPO R TAŻ FP K  . R ' | 0 "  O d d z ia ł w W a rsza w ie  S re b rn a  12 W A R U N K I PR EN U M ER ATY;
re ty  -  Cen» m ieś  -  I  M  rA k e » . l  -  7 80 *1 P ń łro c g tlle  -  13 00 zi ro c z n ie  -  30 00 zt Zan ,dw len .a  na
Ola przyjm uje Oddział Wy da »u  .cl»» ¿agi aulczny ch PPK „Ructi Sekcja Eksportu, Warszawa, Aleje Jei^ozolimskle 1

K R A K Ó W . Roz.egra.ne na  n o w y m  
t . i ze k o la rs k im  w  K ra k o w ie  m ię . 
„5 L n.V °dm ve  za w o d y  k o la rs k ie  *  
y s n n errL  “ P łow ych  z a w o d n ik ó w  
ZSRR, W eg ie r. N H D . CSR ) P o l. 
* ,  5 ^ i lo s !y  z w y c ię s tw o  d ra ż y .n ie  ZSRR — 17 p k , p rzed  W ą.

— 14 .pkt... CSR — 12 p k t „  
N R D  — 10 i  P o ls k ą  7 p k t.

8 -50 94 A D M IN IS TR A C JA  W arszaw a  
Z a m ó w ie n ia  I w p ła ty  na p re n u m e ra tę  p rz v lr rm la  

Z a m ó w ie n ia  *b lo -o w e  na p .e r i z a k ła d o w ą  p rz y jm u ją  m ie jscow e  
tei. Buo Oo.

2 3
M arsz-a lkow ska  8, IV  p..

m z y s l k l e  u r z ę d y  p o c z t o w e  o r s z  
p la c ó w k i P P R  „R U C H ", in fo rm a c j i

5 8 07RU t fa*B2^Vy: wUn8 d3 ZSM ADrt1kDRT KN7«^lna?°f “ e, Sekl' R e d a k c j i :  8 02 8SL
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